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CENA 50 OR KURIO?

Niedziela, 7. X. 62 r. 
Poniedziałek 8. X. 62 r.

13 lat NRD
N apisał

RICHARD GYPTNER
Ambasador Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej w  Polsce

Min. Lesz
odznaczony
złotym
„Gryfem
Pomorskim“

W  TY C H  D N IA C H  w ice­
przew odn iczący P rezyd ium  
W  RN w  Szczecinie m gr 
W . G ELG ER  ud eko row a ł 
w  W arszaw ie m in is tra  inż. 
M ieczysław a LE S ZA  Z ło ­
ty m  „G ry fe m  P o m o rsk im ” .

H on orow a  odznaka Zie­
m i Szczecińskie j została 
p rzez P rezyd ium  W RN  
przyznana m in . Leszow i w  
uzn an iu  zasług w łożo nych  
w  odbudow ą i  rozw ó j 
szczecińskiego ha n d lu , (aż)

Im a m
J e m e n u
-  El Badr
żyje?

KAIR PAP. Radca 
dyplomatyczny przedsta 
wicielstwa Jemenu w 
Kairze, który opowie­
dział sią po stronie rzą­
du rewolucyjnego. Ab­
dallah el Alawi oświad­
czył prasie, że obalony 
imam Jemenu El Badr 
żyje. El Badr miał 
schronić się w  sta­
rym forcie Hajjah, 
położonym w odleg­
łości 3 godzin drogi od 
Sany. Siły rewolucyjne 
otoczyły fort, aby zmu­
sić imama do poddania 
się.

Wraz z obalonym 
władcą mieli zbiec pew­
ni ministrowie jego rzą­
du i członkowie rodzi­
ny królewskiej.

T PAŹDZIERNIKA ludność Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej obchodzi 
uroczyście 13 rocznicę utworzenia swej 
Republiki. Rocznice są dniami, w któ­
rych człowiek wspomina przeszłość, cie­
szy się z nowych osiągnięć, kierując 
wzrok w przeszłość na realizację no­
wych planów.

W OKRESIE po I I  
wojnie światowej, a 
zwłaszcza w  okresie 13 
lat istnienia Niemiec­
kiej Republiki Demo­
kratycznej dokonały się 
w naszej Republice za­
sadnicze przemiany. Lu 
dzie pracy Niemieckiej 
Republiki Demokratycz 
nej pod przewodnic­
twem Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec 
wykorzenili faszyzm 1 
imperializm. W żmud­
nej i  ciężkiej pracy 
przezwyciężono skutki 
wojny i agresywnej po­
lity k i niemieckiego im­
perializmu. Troszczyli­
śmy się poważnie o go­
spodarczą i  kulturalną 
budowę nowych, pokój 
miłujących Niemiec, pro 
wadząc walkę ideologicz 
ną dla stworzenia ja ­
sności w umysłach i 
świadomości naszych o- 
bywateli.

Rezultatem tego pro­
cesu ukształtowania no­
wego życia jest również 
wzrastające uznanie dla 
pokojowej polityki za­
granicznej Niemieckiej 
Republiki Demokratycz 
nej wśród narodów ca­
łego świata.
(Dokończenie na str. 2)

Katastrofa
helikoptera

LONDYN PAP. Jak 
donoszą z Sajgonu, w 
pobliżu miejscowości 
Quang Ngai w  Wietna­
mie południowym uległ 
katastrofie helikopter 
wojskowy USA. Trzech 
żołnierzy amerykań­
skich zginęło na miej­
scu, zaś pięciu odniosło 

i rany.

DZIŚ przypada 18 rocznica powstania M ilic ji 
Obywatelskiej. MO osiągnęła „pełnoletnosć 1 
zaczyna wkraczać w „dojrzałe życic” . Nie jes* 
w tym nic z przesady czy nieuzasadnionej me­
tafory. Jest szybka, sprawna, dobrze zorganizo­
wana. Posiada odpowiednie środki techniczne, 
by przestępstwa były wykrywane jak najszyb­
ciej.

WARTO WIEDZIEĆ, ZE W POLSCE LUDO­
WEJ NOTUJE SIĘ SPADEK PRZESTĘPCZO­
ŚCI O KILKADZIESIĄT PROCENT W ODNIE­
SIENIU DO DANYCH PRZEDWOJENNYCH. 
Osiągnięcia tc nie przyszły same z siebie. W 
walce o porządek i bezpieczeństwo publiczne 
dziesiątki i  setki milicjantów oddało życie, siły 
i zdrowie. Trzeba tu przypomnieć nazwiska szczc 
cińskich milicjantów, którzy nddali swe młode 
życie za ład społeczny. Nazwiska por. Zdzisła­
wa PRZYBYLAKA, Władysława KRUPY, Sta­
nisława GORCZYCY, Edwarda JAROSZA, Zyg 
munta SZEJKA i Bolesława KOŁODZIEJA po­
zostaną na zawsze we wdzięcznej pamięci 
mieszkańców naszego miasta.

Z okazji 18 rocznicy wszystkim pracownikom 
szczecińskich organów MO w imieniu Czytelni­
ków i Redakcji składamy życzenia wszelkiej 
pomyślności i wyników w Służbie dla Polski 
Ludowej i  całego społeczeństwa Ziemi Zachod­
nio-Pomorskiej.

0

r  ¡y ,

Rozpoczęta się rozgrywka, 

której stawką jest los Republiki

W odw et
za  obalenie  

rzqdu Pompidou

de Gaulle obala
Zgromadzenie

Narodowe

Po berlińskich obradach

Z a p o w ie d ź
w s p ó łp ra c y
In te rw lz ji 

z Eurowlzją
Wywiad z min. Sokorskim

WARSZAWA PAP. W tych dniach powrócili 
z Berlina przedstawiciele polskiej telewizji, ra­
diofonii 1 resortu łączności z prezesem Komite­
tu do Spraw Radia i TV — Włodzimierzem SO­
KORSKIM i wiceministrem łączności — Kon­
radem KOZŁOWSKIM. Delegacja wzięła u- 
dzial w sesji Rady Administracyjnej Między­
narodowej Organizacji Radiowo-Telewizyjnej 
(OIRT), zrzeszającej kraje socjalistyczne i nie­
które państwa neutralne, np. Finlandię.

O WYNIKACH ber­
lińskiego spotkania mó­
wi prezes Sokorski:

-  Spośród wielu za­
gadnień, poruszanych 
na sesji, do najciekaw­
szych należy propozycja 
ustalenia stałej wymia­
ny programów telew i­
zyjnych między Euro- 
wizją i Interwizją. Spra 
wa ta ma być — na 
wiosnę przyszłego roku 
tematem spotkania w 
Helsinkach między Ra­
dą Administracyjną 
OIRT a UOR — je j za­
chodnioeuropejskim od­
powiednikiem.

Niewątpliwie wpro­
wadzenie stałej wymia­
ny programów między 
Eurowizją i Interwizją 
przyniesie obustronne 
korzyści. Z Eurowizji 
odbierać będziemy nie 
(Dokończenie na str, 2)

ZMARŁ
Bronisław
Linke

WARSZAWA PAP. 6 
bm. rano zmarł w War­
szawie wybitny artysta 
plastyk Bronisław Woj­
ciech Linke, autor zna­
nych oryginalnych kom 
pozycji. Zmarły był 
laureatem tegorocznej 
nagrody ministra ku ltu­
ry  i  sztuki I stopnia w 
dziedzinie plastyki, przy 
znanej mu za cało­
kształt twórczości arty­
stycznej.

C ZYS ZC ZE N IE  la ta r ­
n i na ra tuszu K oepe- 
n ic k  w  s to lic y  N R D .

NOWY JORK PAP. 
Przewodniczący delega­
cji PRL na X V II sesj<| 
Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, minister spraw za­
granicznych Adam Ra­
packi wziął udział w 
kolacji, wydanej przez 
ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, A. Gro- 
mykę na cześć prezy­
denta Kuby, dr Osval­
do Dorticosa i przewod­
niczących delegacji 
państw socjalistycznych.

M O S K W A  P A P . H erm an
T ito w  po raz p ie rw szy  w y  
s tą p ił w czo ra j p rzed 30 m i 
Ilo n a m i te le w id zó w  radziec 
k ic h  n ie  ja k o  kosm onauta 
n r  2, lecz ja k o  kom e n ta ­
to r  „K o s m o w iz ji” .

W  p ią tą  roczn icę  w ys trze  
len ia  pie rw szego na św ię­
c ie  sztucznego s a te lity  Z ie  
m i, H erm an T ito w , k tó ry  
w  ro k u  1957 b y ł jeszcze 
s tudentem  szko ły  lo tn icze j 
p rz y p o m n ia ł g łó w ne  etapy 
re a liz a c ji rad z ie ck ieg o pro  
g ra m u  badań Kosm osu.

NAJWIĘKSZY do tej 
pory pod względem ilo­
ści mieszkańców stan 
Nowy Jork został w 
tych dniach zdystanso­
wany przez szybko roz­
wijającą się Kalifornię, 
która liczy już 17,3 m i­
liona mieszkańców i 
&,2 miliona aut.

Dziś 6 stron

PARYSKI KORESPONDET PAP. Jan 
GERHARD donosi: Ogłoszony przez Agen­
cję France Presse w sobotę krótki komuni­
kat Prezydium Republiki Francuskiej, do­
noszący o rozwiązaniu przez de Gaulle’a 
Zgromadzenia Narodowego, przyjęciu dy­
misji gabinetu Pompidou oraz natychmia­
stowym „zaproszeniu”  tego gabinetu do 
„pełnienia swych funkcji aż do chwili wy­
łonienia skiadu nowego Parlamentu” , nie 
stanowi żadnej niespodzianki. W prakty­
ce de Gaulle obala Zgromadzenie Narodo­
we w odwecie za to, l i  obaliło ono rząd 
Pompidou.

JEDNOCZEŚNIE ZAŚ 
de Gaulle tylko formal­
nie przyjmuje do wiado 
mości dymisję ekipy 
Pompidou, ale w  isto­
cie pozostawia ją na 
miejscu, aż do nowych 
wyborów, które muszą 
się odbyć w  terminie 
minimalnym w 20 dni i 
maksymalnym w 40 dni 
od daty rozwiązania o- 
becnego składu Zgroma 
dzenia Narodowego.

Jest to jednak tylko 
fragment w rozpoczyna­
jącej się dopiero roz­
grywce, której stawką 
jest los republiki. Pierw 
szą odsłoną tej rozgryw 
k i było obalenie gabi­
netu Pompidou przez 
parlament. Drugą — 
jest obecna decyzja de 
Gaulle’a stanowiąca je­
szcze jedno rzucenie rę­
kawicy partiom poli­
tycznym i parlamento-. 
wi. Trzecią — będzie 
referendum konstytu­
cyjne w dniu 28 paź­
dziernika br.

Zamach
bombowy
na rezydencję

kardynała
Spellmana

NOWY JORK PAP. 
Wczoraj w godzinach 
rannych nieznani spraw 
cy rzucili przez okno 
bombę do rezydencji 
kardynała Spellmana 
położonej w pobliżu ka­
tedry St. Patricka w 
Nowym Jorku. Eksplo­
zja wyrządziła szkody 
materialne. Nie wiado­
mo, czy w chwili wy­
buchu kardynał Spell­
man przebywał w  swej 
rezydencji.

N a i l  milicjanci

BOCIANIEGO
GNIAZDA

S T A T K I N A  W E JŚ C IU :

M /S  „O R L A ”  !=» z D a n ii z- 
d ro bn icą .

S/S „K IE L C E ”  — z D an ii 
pod ba lastem .

S/S „B R Y G A D A  M AKO W ­
SK IEG O ”  — z D a n ii pod ba­
lastem .

M /S  „K R U T Y N IA ”  —  Z Lon 
dyn u  z drobn icą .

S/S „G R O D Z IE C ”  — z A f­
r y k i Zachodnie) z drobn icą .

S/S „K O P A L N IA  BO BR EK”  
— z C asa b la nk i z fo s fo ry ta ­
m i.

S/S „S O Ł D E K ”  — z D anii 
pod ba lastem .

M /S  „M O D L IN ”  — . z  Ham ­
bu rga  z dro bn icą .

S/S „S L Ą S K ”  — R o tte rda ­
m u  z  drobn icą .

M /S  „S O L A ’: — z A n tw e rp ii 
z d ro bn icą .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU :

S/S „JED N O ŚĆ  R O B O TN I­
C Z A ”  — do D a n ii z w ęg lem .

M /S  „O R L A ”  — v ia  Gdańsk 
do K o penhag i, M a lm oe i  Goe
teborga.

S/S „B R Y G A D A  M A K O W ­
SK IE G O ”  — do D an ii z wę­
glem ;

W  PO RC IE :

W  C IĄ G U  ostatn iego tyg o d - 
ń ia  p o r t osiągnął o b ro ty  rzę­
du 201,5 tys . ton , p rzy  czym 
w y s o k i p rze ła du ne k  zanotów a 
no  os ta tn ie ) do by  — 35 691 ton.

Na red z ie  ocze ku je  p ięć sta t 
k ó w  m . In . m /s  „M a hm ed  
Ib a r ”  po 9,5 ty s . to n  siarcza­
n u  am onu 1 dw a s ta tk i PLO : 
„H a n o i”  i  „Z a m e n h o ff”  po 
d ro bn icę  do In d i i .

Z bazy żyw ca „S a n  Pa­
t r ie ”  zab iera  80 to n  żyw ca do 
N R F,

N A  ŁO W IS K A C H :

Z A Ł O G A  lu g ro tra w le ra  
„G R Y F A ”  — „G o łą b ”  z ka p i­
tanem  Zb. B E R S K IM  zam el­
dow ała ja k o  p ie rw sza w  
„G R Y F IE ”  o w y ko n a n iu  p la ­
nu rocznego, od ła w ia ją c  po­
nad 400 to n  ryby*. W czoraj 
„G o łą b ”  zna jdo w a ł się p rzy  
s ta tk u  bazie „K a s z u b y " ; w y ­
ład ow u ją c  600 beczek ry b y .

Służba drogowa MO 
prowadzi szkolenie
wśród harcerzy, którzy, 
następnie dzielnie po­
magają milicjantom w 
rozładowywaniu „kor­
ków” na ruchliwych u- 
licach naszych miast. 
N/z: ostatnie instrukcje.

(CAF-fot. Miedza)

Rekord świata
w  sko ku  
w  dal

B R U K S E LA  PAP. Pod­
czas zaw odów  le k k o a tle ­
tyczn ych  w  B ru k s e li re­
p re zen tan tka  Z w ią zku  Ra­
dz ieck iego S ZC ZE Ł K A N O - 
W A us tan ow iła  no w y re­
ko rd  św ia ta  w  skoku w  
dal, uzysku ją c  doskona ły  
r e iU lU t  (,62.
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' UNIWERSYTET <'
' W OXFORDZIE i 1
’ ODRZUCIŁ PROŚBĘ

CZARNEJ <
STUDENTKI <

i *  U N IW E R S Y T E T  s tanu M is  , i 
i sissipp i w  O x fo rd z ie , k tó ry  na ( , 

początku bieżącego tyg od n ia  t 
' b y ł w id o w n ią  k rw a w y c h  roz- 1 

ru ch ó w  W zw iązku  i. dopusz- i 1 
' czeniem  na s tu d ia  29-le tn iego , 1 

M urzyna  Jamesa M E R E D I- ( , 
r T H A , o d rzu c ił prośbę o w p i-  , 

sanie na lis tę  s tu d e n tó w  M u- 1 
1 rz y n k i A lfa n e ttę  BR AC E Y. 1 
1 O drzucen ie  po da n ia  s tu d e n tk i , 

m o tyw o w a no  ty m , iż  b y ło  ono , i 
„n ie k o m p le tn e ” . B race y s tu - , 
d iu je  obecn ie w  pa ris tw ow ym  

’ po lledge’u d la  M urzyn ó w  w  1 
• Jackson, gdzie uczęszczał ta k -  , ' 
i ze M e re d ith  zan im  został osta , i 
j tecznle dopuszczony na u n i-  , 

w e rs y te t s tanu M ississipp i. 1 
' (R euter) <
' . NAPIĘCIE i
> . W STOSUNKACH '
' ZRA — ARABIA i
' SAUDYJSKA
I *  W E D ŁU G  IN F O R M A C J I , > 
i uzyskanych ' przez d z ie n n ik  i 

„ A L  A K H B A R ", k r ó l  A ra b ii , 
S a ud y jsk ie j nosi się podobno 1 

I 7. zam ia re m  zerw an ia stosun- , i 
. kó w  dyp lo m a tyczn ych  ze , • 

Z jednoczoną R ep ub liką  A ra b - 1 {
‘ ską. Oba k ra je  z a jm u ją  d la -  1 
i m e tra ln ie  p rze c iw n e  s ta n o w i- <1 
I ska w obec now ego rządu Je- i 1 
, m eńskiego. (Agence France , 

Presse).

NOWA '
' AMERYKAŃSKA ' 1
’ PODZIEMNA (l
' PRÓBA ATOMOWA |
i •  A M E R Y K A Ń S K A  K o m is ja  <1 
, E n e rg ii A to m o w e j z a ko m u ń i- , i 
! kow a ła , te  w  p ią te k  na p o ll-  , 

gonie a tom ow ym  w  s ta n ie  N e ’
1 vada przeprow adzona została ' '  
i ko le jn a  am e ryka ń ską  podziem  i 1 

na próba atom ow a. Bom ba ( i 
, m ia ła  średnią m oc W ybuchu , 

w  g ra n icach 20 ty s ię cy  — m i-  : 
' I lo n  to n  .p it . B y ła  to  53 w  1 
1 obecnej s e r ii podziem na eks- * 1 
i p łoz ja  a tom ow a na p u s ty n i,  >
, N evada. (R e u te r), , i

SPADA KURS AKCJI 
NA GIEŁDZIE ! f  
ZACHODNIO- f
BERLIŃSKIEJ J

*  N A  G IE Ł D Z IE  z a ch o d n io '} 
b e r liń s k ie j n o tu je  się na da l \  
spadek k u rs u -  a k c j i ,  K u rs y  - 
a k c j i  n ie k tó ry c h  k o n c e rn ó w #  
ch e m iczn ych ,. m . in . „B a y e ra ”  *  
o b n iż y ły  się o '4—6 p u n k tó w , # 
a np . a k c je  kóń ćerrtu  „Si<> i  
m ensa”- spad ły  o 9,6 p u n k ta . a

. ... .fTJASKV v -
KATASTROFA 1 ,
POCIĄGU
OSOBOWEGO |

*  W  N O C Y z p ią tk u  ,ną sp-’ .<1
botę w  po b liżu " m iasta  " M o n t- ’ ,» 
ba rd, po łożonego w  od leg ło- 
ŚCi 50 lcm na pó łno cny  zachód , 
od D ijo n  (w schodn ia  F ra n c ja ), 1 
pociąg osobow y ja d ą cy  z T r ie -. <1 
s tu  do  P a ryża w p a d ł na w y -  | 1 
k o le jo n y  pociąg to w a ro w y . W  ( i 
k a ta s tro fie  pon ios ło  śm ie rć  9 , 
osób, a 24 zosta ły  ranne , w  ' 
ty m  10 ciężko. W iększość o- 1 
t ia r  w yp a d ku  Jechała w  i 1 
p ie rw szym  w agon ie . L iczba za ( > 
b ity c h  b y ła b y  z pew nością , 
w iększa, g d yby  w ie lu  pasaże- 1 ; 
ró w  n ie  zna jdo w a ło  się w  m o 1 
m encie k a ta s tro fy  w  w agon ie i 1 
re s ta u ra c y jn y m . 11

(Agence F rance  Presse) ,,

OWOCUJĄ ''
TRUSKAWKI —
BĘDZIE DŁUGA 1
JESIEŃ?

*  N A  K IL K U  A R O W Y M  po - I ' 
le tk u  tru s k a w e k  w  K ie d rz y -  ( i 
n ie  k o lo  C zęstochow y, rozpo-

i czął się w  ty c h  dn iach  d ru g i 1 
, ju ż  w  ty m  ro k u  zb ió r t r u -  i 1 
skaw ek. Owoce są do rodne .1,1 
dość liczne . Podobne z ja w isko  
m ia ło  m ie jsce  na ty m  sam ym  ' 
p o le tk u  4 la ta  tem u . P o n ie - 1 
w aż wówczas jes ie ń  b y ła  d łu -  i 
ga ł  c iep ła , o k o lic z n i og rod - |l 
n ic y  ro k u ją  podobne pe rspek- , 
ty w y  i  na te n  ro k .

(A P I)  <
DRAMAT '
MIŁOSNY W ZOO 1

*  W  P A R Y S K IM  ZOO roze- , i
g ra ł się os ta tn io  d ra m a t w  , 
k la tc e  tyg rysó w . W span ia ły  , 
ty g ry s  k ró le w s k i ..B ra h m a " 1 
zab ił jedną z  p re ten de n tek  do i ! 
sw ych łask, ty g ry s ic ę  „F a n -  , > 
n y ” . „B ra h m a ”  p rze b yw a ł od i 
-m aja b r . w  je d n e j k la tc e  z - . 
trzem a ty g ry s ic a m i 1 ja k  s ię  1 
w yd a w a ło  zdążył się do n ich  i 1 
ju ż  zupe łn ie  p rzyzw ycza ić , i* 
S ie lanka trw a ła  jed n a k  ty lk o  , i 
do c h w il i  nade jśc ia  okresu , 
godowego, gdy „B ra h m a ”  w y  
b ra ł sobie na fa w o ry tk ę  in -  1' 
do ne zy jską  ty g ry s ic ę  „B e n -  i 1 
g a l i” . ,»

Z a lo ty  dw óch pozosta łych , 
ty g ry s ic  tra k to w a ł z z im ną t 
obo ję tnośc ią , aż nagle pew ne- 1 
go dn ia  r z u c ił się na „F a n -  i 1 
n y "  i  za to p ił k ły  w  Jej- ga r- , r  

1 d ie . (A F P ) T

Konferencjo prasowa rzecznika AIR FORCES DEPESZE
„Sigma 7“ i Waiter Schirra 

m u s n ę li

z  o kazji
ŚWIĘTA
NRD

pusmo śmierci
DO
I  le k re ta rz a  KC N ie ­
m ie c k ie j S o c ja lis tyczne j 
P a r t ii  Jedności i  p rze ­
w odniczącego R ady Pań 
s tw a N R D  towarzysza 
W a lte ra  U L B R IC H T A

WASZYNGTON PAP. Rzecznik amery­
kańskiego lotnictwa wojskowego podpuł­
kownik A. C. TRAKOWSKI oświadczył na 
konferencji prasowej, że gdyby statek kos­

miczny „Sigma-7” z Walterem Schirra na 
pokładzie przeleciał przez sztuczne pasmo 
promieniowania radioaktywnego, które wy 
tworzyło się w wyniku dokonanej 9 llpca 
przez Amerykanów eksplozji nuklearnej w 
przestrzeni kosmicznej — to Schirra mógł­
by zginąć wskutek działania tych radioak­
tywnych promieni.

Siewy rząd 
Kambodży

DELHI. PAP. Jak po­
dają z Pnom-Penh, Zgro 
madzenie Narodowe 
Kambodży zatwierdziło 
tam w  sobotę skład i 
program nowego królew 
skiego rządu Kambo­
dży.

Premierem Kambodży 
został książę Norodom 
KANTOL. Jest on tak­
że ministrem spraw za­
granicznych. Tekę m i­
nistra obrony objął ge­
nerał Lon NOL.

Ben Bella
odw iedzi
K ubę

N O W Y JORK> PA P. P re ­
zydent.- K u b y , d r  Osvaldo 
D orticos  zap ros ił o f ic ja ln ie  
p re m ie ra  rządu A lg ie r ii  do 
z łożenia w iz y ty  na K u b le . 
Ben B e lla  p rz y ją ł z a p ro ­
szenie. D ata  i  p ro gram  w i 
z y ty  »ostaną usta lone na  
spo tka n iu  D orticosa  z  fie n  
B e llą , k tó re  n a s tą p i w  N o ­
w y m  J o rk u  w  na jb liższych 
d n iach .

W iadom ość o m ające j na ­
stąp ić  w iz y c ie  Ben B c l l ł  
na K a b le  zesta la  p rzy ję ta , 
ja k o  p rz y ja z n y  ge.,t A lg ie ­
r i i  w  s tosunku do K u b y  
u czyn ion y  w  okre s ie  s iln e j 
k a m p a n ii p ro w a dzo ne j prze 
c iw k o  R epub lice  K u ba ń­
s k ie j przez S tan y  Z je d n o ­
czone.

N O W Y JO R K PAP. Jak 
donosi n o w o jo rs k i kores­
po nd en t PA P, red . B. 
C H Y L IŃ S K I, p rzy ję c ie
przez p re m ie ra  Ben Be llę  
zaproszenia do z łożenia w i­
z y ty  na  K u b ie , a szczegól­
n ie  u ja w n ie n ie  te j w ia d o ­
m ośc i p rzed spo tkan iem  
Ben B e łłi z  prezydentem  
K e nn ed y ’ m , k tó re  m a na­
s tą p ić  w  k o ń cu  przyszłego 
ty g o d n ia , w y w o ła ło  n ieza­
dow o le n ie  i  zdene rw ow an ie  
de leg ac ji USA.

Trzykrotny
morderca
s k a za n y  
n a  ka rę  
śm ierc i

BYDGOSZCZ PAP. W 
Sądzie Wojewódzkim w 
Bydgoszczy w sobotę za 
padł wyrok w sprawie 
20-łetniego Zbysława 
Mrożka oskarżonego o 
dokonanie w celach ra­
bunkowych morderstwa 
na 56-letniej Stanisła­
wie Zdziarskiej, 18-let- 
r.iej Genowefie Ziółkow 
%kiej i 6-letniej Annie 
Nowickiej. Morderca zra 
bował pieniądze i róż­
ne wartościowe przed­
mioty na ogólną sumę 
10 tys. zł. Proces pro­
wadzony był w trybie 
doraźnym.

Przewód sądowy po­
twierdził w pełni zarzu­
ty zawarte w akcie o- 
skarżenia.

Sąd skazał Mrożka
ną karę śmierci.

JAK PODKREŚLIŁ' 
podpułkownik Trakow- 
ski, niebezpieczne dla 
życia ludzkiego działa­
nie promieni radioak­
tywnych, wywołane eks 
płozją nuklearną z 9 
lipca, zaczyna się na- 
wysokości około 400 m il 
(około 650 km). Jed­
nakże nad południową 
częścią Oceanu Atlan­
tyckiego szkodliwe dla 
organizmu ludzkiego 
działanie promieni ra­
dioaktywnych rozpoczy­
na się już na wysoko­
ści około 200 mil. (Jak 
wiadomo, maksymalna 
wysokość lotu statku 
„Sigma 7" nie przekra­
czała 176 mil).

Trakowski oświadczył 
również, że sztuczne pa­
smo promieni radioak­
tywnych utrzyma się 
przez czas dłuższy; w 
chwili obecnej trudno 
jest przewidzieć, jak 
długo będzie to trwało. 
Promieniowanie radio­
aktywne — dodał Tra­
kowski — unieruchamia 
także wszelkie, ur-ząrizę- 
nia telewizyjne znajdu­
jące się na pokładzie 
sztucznych satelitów 
Ziemi i uszkadza błony 
fotograficzne.

Niezwykła
katastrofa
kolejowa
w Budapeszcie

BU D A P E S ZT  PA P. K o ­
respondent PA P, red. 
S T A N K IE W IC Z  donosi:

P o tw o rn y  h u k , rombie ga­
ją c y  się w  panice lu d rie , 
w a li *.ę  oszklona ściana 
d w o rca  i w agon k o le jo w y  
w yska ku je  na g łów ną ulicę 
B udapesztu , B u lw a r L e n i­
na — ta k i m n ie j w ięce j 
p rre b ie g  m ia ła  n ie zw yk ła  
ka ta s tro fa , ja ka  w yd a rzy ła  
się w  sam ym  ce n tru m  sto 
l ic y  W ęgier. Widocamie na 
sku te k  z łego dz ia ła n ia  ha­
m u lcó w  prze taczany z pe­
ron u  na  pe ron  pusty  po ­
ciąg n ie  za trz y m a ł się w 
o k re ś lo nym  m ie jscu , lecz z 
szybkością 40 k m  na go ­
dz in ę  po m kn ą ł naprzód, 
p rze b ił ścianę dw orca , a 
jed en  z  w agonów  pu lm a- 
li ow akich  s to czy ł się po 
•chodach i  „w y lą d o w a ł”  
na  u lic y .

N ik t  n ie  s tra c ił życia, 
ty lk o  jed na  osoba została 
c iężko ranna.

B R U K S E LA  PA P. Podczas 
m ityn g u  lekko a tle tyczne go  
w  B ru kse li ren rezen tań t 
P o lsk i P IĄ T K O W S K I zw y­
c ięży ł w  rzu c ie  dysk ie m  
m a jąc  w y n ik  56,28.

*  * *

L U B E K A  PAP. W  sobotę 
w  Lubece zakończy ło  się 
m iędzypaństw ow e spo tka ­
nie  le kko a tle tyczn e  m ło ­
dzieżow ych rep rezen tac j 
P o lsk i i N R F. Zw vc ię ży la  
d ru żyna  N R F  103:98.

NRD -
PO LSKA II 
12:8 (b o k s )

Jeśli chodzi o amery­
kańskie „wywiadowcze” 
sztuczne satelity Ziemi 
typu „Samos” — mają 
one działać na wysoko­
ści około 300 mil.

S ły n n a
Lin ialdati
śp iew a  
w Szczecinie

N A JZ N A K O M IT S Z A  p io ­
senkarka  N ie m ie ck ie j Re­
p u b lik i  D em okra tyczne j 
L IN  J A L D A T I w ys tą p i po 
raz  p ie rw szy w  Szczecinie 
w  środę io bm. w  sa li F il­
ha rm o n ii.

W  R E PE R TU A R ZE śpie­
w aczk i zn a jd u ją  się pieś­
n i ludow e całego św ia ta , 
k tó ry c h  Jest n iezrów naną 
in te rp re ta to rk ą . W  je j  w y  
kon an iu  us łyszym y s ta ro ­
n ie m ie ck ie  ba lla d y , lndone 
zy jsk ie  p ie śn i żo łn ie rsk ie , 
po pu la rną  piosenkę Solo- 
w iew  -  S iedo ja „P odm os­
k ie w sk ie  w ie czo ry ”  oraz 
w ie le  in n y c h  m e lo d ii zna­
n ych  z rad ia  i estrady.

So listce ako m p a n iu je  
mąż. E berha rd  R eb ling.

(a)

700 -lec ie
G ry fic

SESJA
NAUKOWA

KO ŃC ZĄC E SIĘ OBCHO­
D Y „ D n i G ry f ic ”  u św ie tn i­
ła  w czora j Sesja N aukow a 
pośw ięcona przedstaw ien iu  
w y b ra n ych  zagadnień h i­
s to ryczn ych  i gospodar­
czych, zw iązanych z  prze­
szłością m ia s t*  ) reg ionu 
g ry fic k ie g o .

W zię li w  n ie j udz ia ł przed 
s ta w ic le le  w szystk ich  czte­
rech w yd z ia łó w  Szczeciń­
skiego T ow a rzys tw a  N auko 
wego. In s ty tu tu  Zachodnio- 
Pom orsk iego i  In nych  szeże 
c iń sk ich  p laców ek nauko - 
w o-ku  ¡tu r.l I n y  ćh . P rzys łu ­
ch iw a li - się także Ses ji go­
spodarze G ry f ic  i m łodzież 
szkolna m iasta.

W  czasie Sesji w ygłoszo­
no sześć c ieka w ych  i  rze­
te ln ie  opracow anych refe­
ra tó w  o przeszłości, te ra­
źnie jszości i  przyszłości re­
g ionu g ry fic k ie g o .

Obradom  p rzew odn iczy ł 
prezes Szczecińskiego To­
w arzys tw a  N aukow ego, p ro ­
fesor LEO N  B A B IŃ S K I.

( try g .)

Przew odn iczącego Rady 
M in is tró w  N KD  
tow arzysza O tto  GRO- 
TE W O H LA

B E R L IN

D ro dzy  Tow arzysze!
Z  o k a z ji św ię ta  na rodo­

wego — 13 roczn icy  po­
w s tan ia  N R D  przesy łam y 
W am i  za W aszym  po­
ś redn ic tw em  całem u spo­
łeczeństw u N R D  bra te rsk ie  
pozdrow ien ia  i  najlepsze 
życzenia w  Im ie n iu  KC 
PZPR. R ady Państw a i Ra 
dy  M in is tró w  PR L , w  im ię  
m u  całego n a ro d u  po lsk ie ­
go i naszym  w łasnym .

P o w stan ie  N RD, p ie rw sze 
go w  h is to r ii  N ie m ie c  pań 
stw a rea lizu ją ceg o p o l i ty ­
kę po ko ju , s ta n o w iło  prze 
tom  w  dz ie jach  n a rod u  n ie  
m ieckiego. P rzyn io s ło  ono 
rów nie ż zasadn iczy zw ro t 
w s to sun kach po lsko -n ie ­
m ie ck ich , k tó re  po raz 
p ie rw szy  w  h is to r ii na­
szych k ra jó w  uksz ta łto w a ­
ły  s ię  w  duchu p rz y ja ź n i, 
w spó łpracy  i so lidarności, 
o p a rtych  na ideałach p ro ­
le ta r ia ck ie g o  in te rn a c jo n a ­
lizm u .

Poprzez g ra n icę  po ko ju  
na Odrze i N ys ie  Łu życ ­
k ie j oba nasze k ra je  łączą 
swe w y s i łk i  w  dążen iu  ku  
w spó lnym  ce lom : zbudo­
w a n iu  soc ja lizm u  i  um oc­
n ie n iu  p o ko ju . Jesteśm y 
p rze kon an i, że wszechstron 
ne po g łęb ien ie  naszej w za­
je m n e j w spó łp racy , będzie 
s łużyć coraz o w o cn ie j bu ­
d o w n ic tw u  soc ja lis tyczne ­
m u w  obu k ra ja c h , pom na 
ża jąc ty m  sam ym  gospodar 
czą i  ob ronną potęgę obo­
zu soc ja lizm u.

N a ró d  po lsk i z uznan iem  
w ita  po lity czn e , ekonom icz 
ne 1 k u ltu ra ln e  osiągnięcia 
Waszej re p u b lik i,  zdobyte 
w  ciągu 13 la t is tn ie n ia  
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i De­
m o k ra tyczn e j pod przew ód 
n ic tw e m  N ie m ie c k ie j So­
c ja lis tyczn e j P a rtu  Jedno­
ści.

K ie ru ją c  się w spó lnym  
dążen iem  ; d o .  u trw a le n ie
po ko ju  i  : bczp iec ieństw k: \<f 
Europ ie , j o k  i  ..na całym  
św iec ie , P R L i NR D  razem  
ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  
i in n y m i państw am i socja­
lis ty c z n y m i w alczą prze c iw  
k o  groźb ie  odrodzonego 
m iM ta ryzm u i  od w etu  w 
N iem czech zachodn ich , o 
u re gu lo w an ie  pro b lem u  n ie  
m ie ck ieg o  przez zaw arc ie  
tra k ta tu  po ko jo w eg o z obu 
pańs tw a m i n ie m ie ck im i i 
p rzekszta łcen ie  B e rlin a  za­
chodn iego w  w o ln e  i zde- 
(r. iiita ryzo w a n e  m iasto.

Ż yczym y W am , dro dzv  
Tow arzysze oraz w szystk im  
lud z i on i p ra cy  w  N iem iec 
k ie j R ep ub lice  D em okra­
tyczn e j, pom yślności i  w ie 
lu  sukcesów  w  w a lce  o po 
k ó j i socja lizm .

W ła dys ła w  G O M U ŁK A  
I  sekre tarz  KC Po lsk ie j 
Z jed no czon e j P a rt ii 
R obotn iczej

A le ksander Z A W A D Z K I 
p rze w odn iczący R ady 
Państwa PRL

Józe f C Y R A N K IE W IC Z  
prezes R ady M in is tró w  

PRL

Co przygotowała 
i a  nas Interw izja?
(Dokończenie ze str. 1)

tylko audycje krajów za 
chodnioeuropejskich, a- 
le także .programy z 
innych kontynentów, ?. 
którymi utrzymuje ona 
łączność transmisyjną 
dzięki Telstarowi.

R ÓW NIEŻ KR AJE IN TER - 
W fZ J I — w ty m  także P o l­
ska — przekazyw ać będą 
swe a u dyc je  na Zachód. W 
system atycznej tego ty p u  
w spó łpracy n iezm ie rn ie  wa­
żny s ta je  >ię problem  znacz 
nego podn iesienia poziom u 
i  te chn iczn e j sprawności 
urządzeń ta k  te leodb in r- 
czyeh, ja k  i nadaw czych o- 
raz unow ocześn ienia p ro ­
d u k c ji sprzę tu  te le w iz y jn e  
go.

Zapew n ien ie  dobrego od­
b io ru  przesyłanego pro g ra ­
mu spow odu je  n i. In . ko ­
nieczność stw orzen ia  „m a ­
g is tra li te le w iz y jn e j”  — 
sta łych  l in i i  rad io w ych  
(tzw . łączy) na tras ie : B e r­
lin  — Poznań — W arsza­
wa, W arszaw a — Brześć — 
M oskwa. Sp raw y techn icz­
nej bazy T V  m ają  być 
przedm iotem  obrad jednego 
z na jb liższych  posiedzeń od 
pow iedniego organu RWPG.

W ARTO N A  ZAK O Ń C ZE­

N IE  PODAĆ — m ów i W. So 
k o rs k i — że d la  ko o rdyn a ­
c j i  w ym ia n y  in fo rm a c ji m ię 
dzy pa ństw am i soc ja lis tycz­
n ym i, ja k  rów nież i k ra ja ­
m i zachodnim i, postanow ić  
no w ciągu na jb liższego ro ­
ku  s tw orzyć  M lędzynarodo 
wą Agencję T e le w izy jną . 
Jej siedziba m ieścić się be 
dz:e praw dopodobn ie  w  
W arszaw ie.

WARSZAWA PAP. W 
ftym miesiącu telewi­
dzowie obejrzą kilka in 
teresujących programów 
przygotowanych dla nas 
przez „Interwizję” .

I tak z Lipska i Ber­
lina nadane zostaną pro 
gramy muzyczno-roz­
rywkowe, zobaczymy 
także znany ekspery­
mentalny „Czarny Te­
atr”  z Pragi. Radziecka 
TV przygotowuje: re­
portaż z wszechzwiąz- 
itowej wystawy sztuki 
w Moskwie, a z serii 
znanych już. spacerów 
po radzieckich miastach 
tym razem zobaczymy 
Mińsk.

TOAST
na cześć

REPUBLIKI!
BERLIN PAP. Berliński korespondent 

PAP, red. J. ROSZKOWSKI donosi:

Dziś Niemiecka Republika Demokratycz­
na obchodzi swoje święto: 13 rocznice, po­
wstania. Jak co roku, tradycyjnym już tu 
zwyczajem, świętu temu nadaje się niezwy 
kle uroczysty charakter. Cała prasa NRD 
publikuje już od kilku dni okolicznościowe 
materiały na temat dorobku NRD, je j per­
spektyw rozwojowych oraz znaczenia dia 
sprawy pokoju w Europie faktu istnienia 
lego pierwszego w historii Niemiec pań­
stwa robotników i chłopów. Podobnie ma 
się rzecz w radio i  TV.

Cały Berlin demokratyczny jest odświęt­
nie udekorowany. Wczoraj wieczorem w 
stolicy NRD odbyła się centralna akade­
mia, a niedziela — dzień rocznicy — upły­
nie tu w atmosferze radości i  zabawy.

Wczorajszy numer wieczornej gazety 
„B. Z. AM ABEND” zamieszcza tytuł czo­
łówki na pierwszej stronie: „Toast na 
cześć Republiki” .

Na cześć święta naszych przyjaciół.

13 la i  N R D
(Dokończenie ze str. 1)

W uchwalonym przez Radę Narodową Fron­
tu Narodowego Niemiec Demokratycznych do­
kumencie „Historyczne zadanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i przyszłość Niemiec”  
dokonuje się analizy konsekwentnego, pokojo­
wego rozwoju NRD i diametralnie przeciwstaw 
nego rozwoju w Niemczech zachodnich i wska­
zuje drogę, która może prowadzić i prowadzi 
naród niemiecki do szczęścia i  pokoju. Nie sa­
mo istnienie dwóch państw niemieckich, lecz 
panowanie dawnych militarystycznych i impe­
rialistycznych kół w Niemczech zachodnich za­
graża pokojowi.

ftóWnież próbl-fm, Berjirfą ’ 'zachodniego nie 
polega na podziale miasta Berlina. lecz ha 
sztucznym utrzymywaniu statusu okupacyjnego 
przez mocarstwa zachodnie i ną istnieniu po­
nad 80 zachodnioniemieckich, zachodnioeuro­
pejskich i amerykańskich central szpiegowskich 
w Berlinie zachodnim.

U tw orzen ie  zde m ilita ryzo w an eg o, w olnego m iasta  
B e rlin a  zachodniego, w  k tó ry m  ludność zachodnio - 
b e rliń ska  będzie decydow ać sama o sw o im  losie, 
zno rm a lizo w a ło b y  n ie w ą tp liw ie  s to sun k i i  usunę łoby 
groźbę w o jn y  w  sercu Eu ropy.

W PRZECIWIEŃSTWIE do rządu bońsklego, 
który czyni wszystko, aby zapobiec układowi 
pomiędzy Związkiem Radzieckim i USA, rząd 
NRD jest zawsze gotów przyczyniać się ze swej 
strony do likwidacji pozostałości drugiej woj- 

, ny światowej. I. dlatego jako ważny krok dla 
rozwiązania niemieckiego problemu narodowe­
go uważamy zawarcie traktatu pokojowego z 
obydwoma państwami niemieckimi i uregu­
lowanie problemu Berlina zachodniego na tej 
podstawie.

Z jednoczen i ideologią m a rks izm u -le n in izm u  i w *p ó l- 
ną 'budow ą soc ja lizm u  k s z ta łtu je m y  s to su n k i po m ię ­
dzy N R D  i  po zos ta łym i k ra ja m i s o c ja lis tyczn ym i 
w  duchu  bo h a te rsk ie j w spó lno ty  i  w za je m n e j po­
m ocy.

W ie los tron ne  są k o n ta k ty  po lity czn e  t k u ltu ra ln e  
pom iędzy naszym i ob ydw om a k ra ja m i. D ob rze ksz ta ł­
tu ję  s ię  w spó łpraca ekonom iczna pom iędzy NRD 
ł  P R L  w e w szys tk ich  dziedzinach go spo da rk i na rodo­
w e j. W ie lką  je s t obustronna korzyść, k tó ra  w y n ik a  
z ty c h  gospodarczych k o n ta k tó w  d la  obu naszych 

• k ra jó w .

Szczególnie trwałe i  wielostronne są kontak­
ty pomiędzy ludźmi pracy mieszkającymi po 
obu brzegach Odry i Nysy. Tutaj widać nad­
zwyczaj wyraźnie, że pomiędzy naszymi naro­
dami istnieją prawdziwe, przyjacielskie więzy. 
Szczera wzajemna wymiana doświadczeń przy 
budowie socjalizmu pomaga obydwu krajom w 
szybkim marszu naprzód. Jeśli w ciągu ostat­
nich lat spotkania fachowców z różnych dzie­
dzin gospodarki terenowej, rolnictwa, polityki 
komunainej znajdowały się na pierwszym pla­
nie, to w ciągu ostatniego roku rozwinęły się 
nowe wyższe formy współpracy.

WIELOSTRONNE kontakty istniejące dzisiaj 
pomiędzy zachodnimi województwami Polski 
Ludowej i wschodnimi okręgami NRD, są po­
nownie dowodem tego. że granica pokoju na 
Odrze i Nysie nie dzieli, lecz łączy nasze oba 
socjalistyczne państwa.

Sukcesy pokojowego rozwoju NRD znajdą 
swój wyraz w uroczystościach, które obchodzą 
dziś nasi ludzie pracy. Duma z powodu naszych
sukcesów jest ściśle związana z uczuciem i 
wdzięcznością dla krajów obozu socjalistyczne­
go, w tym również dla Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, których polityczne i ekonomiczne 
poparcie miało i ma olbrzymie znaczenie dla 
rozwoju NRĄ
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T R A Ł O WC E
W Y S Z Ł YSŁUŻBA na wo­

jennych żaglowcach 
miała —- mówią by­
wali zejmani — 
szczególny urok. Ła­
panie wiatru w żag­
le, manewry w cza­
sie sztormu, wyścig o 
zajęcie lepszej po­
zycji w morskim bo­
ju, przechwycenie 
pryzu na lin ii komu­
nikacji morskiej 
przeciwnika — to 
były emocje godne 
ludzi morza. A dziś?

W MORZE!
WŁAŚNIE. Dziś tra­

łowce, uznawane prze­
cież we flotach za wol­
ne, są znacznie szybsze 
od najszybszych nawet 
fregat żaglowych. Aby 
zaatakować Enię komu­
nikacji morskiej prze­
ciwnika, nie muszą iść 
maksymalną mocą ma­
szyn, nie walczą z wro­
giem za ponuocą okrę­
towej artyleria ani tym 
bardziej abordażu. Idą 
skrycie, bez, świateł, 
możliwie najciszej i 
sieją „czarną śmierć”  — 
kuliste lub owalne m i­
ny morskie. A potem 
fczybfco i skrycie wraca­
ją do bazy. Mifcy same 
czynią swą dywersyjną 
robotę.

Jeden z trałowców ba 
źowych otrzymał zada­
nie inspekcyjne: wyjść 
do oznaczonego rejonu 
i  w wyznaczonym m ie j­
scu postawić lin ię  min 
morskich. Trałowce 
działają zazwyczaj ze­
społem i Wtedy pow­
staje zagrodź minowa, 
albo pole mifcowe. Ale 
składa się ono z elemen 
tów, które są dziełem 
jednego okrętu.

M IN E R Z Y  tra lc w c a  zna 
■ Ją sw ó j fa ch . D o w o d z i 

n im i dośw iadczony śpecja 
lis ta  m a t R O M IA N , do za 
dań te go ro cznych  p rzyg o  
to w y w a lj się pod czu jn ym  
Okiem  i  tw a rd ą  rę ką  
pp o r. m ar. M A R S Z A L K A , 

U ta r ło  s ię  ju ż  na o k rę c ie  
■—rz e k łb y  k to ś . że to  trą d y  
c ja  tra ło w c a —iż  zaró w n o 
o f ic e ro w ie , ja k  i  p o d o fi-  
ro w ie  te j spec ja lnośc i są 
w ym a ga jący . Z n a jd u je  to  
swe podłoże w  fa kc ie , że 
przecież z żadiąym  m ate­
r ia łe m  w yb u ch o w ym  żar­
to w a ć  n ie  wolncą ty m  b a r 
dz ie j, gdy l ic z y  się je g o  
ład un ek  na  s e tk i k ilo g ra ­
m ó w ! Poza ty m  je d n a k  
p rzyg o to w a n ie  dziesiąt­
k ó w  m in  do po s ta w ie n ia  
w  zagrodzie m in o w e j w y  
m aga zeg a rm is trzo w ­
s k ie j p re c y z ji dz ia łan ia  
m in e ró w . K a żdy  z n ic h  
m us i sam w ied z ie ć , co i 
k ie d y  trzeb a ro b ić . M u s i 
sam pam ię tać o  przestrze  
ga n iu  k o le jn o śc i p ra cy . 
S taw ian ie  m in  odbyw a  się 
nocą, bez ś w ia tła , w  abso 
lu tn e j c iszy. S y lw e tk i lu ­
dz i ledw ie  szarze ją na po 
k ład z ie  i  na  d o b itk ę  n ie

...OTO CIEMNA, tro­
chę wietrzna noc. Nic 
prawie nie widać. A 
minerzy: mat ROMIAN, 
starszy miner — st. 
mar. KOMOROWSKI, 
elektryk minowy — st. 
mar. MARCINKOWSKI 
i młody miner — mar. 
ŻOŁĄDEK poruszają 
się jak koty po pokła­
dzie. Obłe cielska min 
ledwo widać na wóz­
kach, ledwie widać zza 
nich pracujących mine­
rów.

Okręt dochodzi do re­
jonu stawiania min, 
Tylko ileś tam metrów 
dzieli go od miejsca, w 
w którym stanie pierw­
sza mina. Dowódca re­
guluje prędkość okrętu, 
sprawdza - dokładnie 
kurs, patrzy na zegar. 
Ppor. MARSZAŁEK już 
zameldował, że minerzy, 
gotowi.

— P rzygo tow ać s ię  do 
rzuca n ia  m in ! — s łychać 
kom endę o fice ra .

Teraz minerzy działa­
ją już samodzielnie. O- 
to gwizdek. Niegłośny, 
krótki, ale ostry. To 
sygnał — top! Po nim 
ułamek sekundy cisza 
i zaraz plusk fa li i ci­
sza. I  znów plusk —• ci­

sza, plusk — cisza, 
plusk — ci6za!

Tylko ta czwórka mor 
skich dywersantów po­
rusza się po pokładzie 
— reszta załogi zamar­
ła na swych stanowi­
skach. Teraz odwołanie 
rozkazu — top! nie na­
dejdzie już ani gwizd­
kiem, ani głosem. Moż­
na je dostarczyć tylko 
przez gońca. Bo każdy 
ruch może być poczyta­
ny za sygnał do zatopię 
nia kolejnej miny!

DOW ÓDCA o k rę tu  wcze 
p i ł  się w zro k ie m  w  ru fę . 
Na tle  szarzejącego k i l -  
w a le ru  m ig n ie  m u  czasem 
s y lw e tka  m inera , s łyszy 
p lu sk  fa li ,  gdy m in a  spa 
da z po k ład u . D ow ódca 
o k rę tu  lic z y  te  p lu sk i. 
U cho re je s tru je  ic h  regu­
la rność zadz iw ia jąco pre­
c y zy jn ie . O fice r z zadowo 
len iem  w s łuch u je  s ię  w  
te  odgłosy. — Z uch y  — 
m y ś li o sw ych m inerach, 
gdy s łyszy os ta tn i p lu sk . 
— Z uch y  — m y ś li o m oto­
rzystach po r. m ar. A N - 
D R AC KIE G O , k tó rz y  po 
zegarm is trzow sku reg u lo­
w a li  p rędkość o k rę tu  pod 
czas s ta w ia n ia  m in .

Teraz dźw ięczy te le g ra f 
m aszynow y, nakazu jący 
dać 400 ob ro tó w . K a d łu b  
zaczyna ba rdz ie j w ib ro ­
w ać, ba rdz ie j b ie le je  p ia ­
na za ru fą . T ra ło w ie c  o- 
ż y l. I  ty lk o  chyba Jedni 
m in e rzy  s ie d li w  kącie, 
a b y  odpocząć. Ten odpo­
czyne k zosta ł so lid n ie  za­
pra cow an y ,

PO TAKIM  zadaniu 
trałowiec wraca nor­

malnie do bazy. Na­
szych minerów czeka 
jeszcze powrót w to sa­
mo miejsce i wydobycie 
min. Były przecież ćwi­
czebne. Zanim to nastą­
pi, jest trochę czasu, a- 
by zastanowić się nad 
ich pracą. Siedzą teraz 
spokojni, opanowani.

Czy tacy powinni 
być? Mat ROMIAN mó­

wi, że miner morski 
musi mieć specjalność 
w paluszku (wyobraź­
cie sobie te paluszki, 
jeśli każdy z nich to 
chłopisko na schwał!). O 
operatywności i  opano­
waniu chyba nie trze  ̂
ba mówić — te cechy 
dyktuje konieczność. 

ST. WOLIŃSKI 
kmdr ppor.

Załoga „Gniezna“

wzywa do współzawodnictwa

S/S „GNIEZNO”, «sta­
tek PŻM typu B-32 pły 
wa w trampingu b li­
skiego zasięgu, wożąc 
do Danii polski węgiel. 
Nośność statku wynosi 
3 tys. ton. Wielkość ta, 
przemnożona przez ilość
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1000 ton 
ładunków

Piękna
jest

Jesień
w Szczecinie...

N A R Z E K A L IŚ M Y  na 
b ra k  s łońca w  lec ie , ka  
len da rzo w e  n ie po ro zu ­
m ie n ia  w yna grad za 
nam  z na dw yżką  JE ­
S IEŃ . T y le  c iep ła  p rzy  
n io s ły  os ta tn ie  jes ienne 
d n i szczecin ianom , że 
w a r to  b y ło  w y ko rzys ta ć  
każd ą  ch w ilę  i  — po­
opa lać się...

Jes ienny spacer p o  
skąp an ym  w  s łońcu 
Szczecinie u k a z u je  całe 
p ię kn o  naszego m iasta .(a) *F o to  St. C IE Ś L A K

FOTO — ARCHIWUM
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rejsów stanowi plan, 
nałożony na statek.

Załoga „Gniezna”  wy­
stąpiła ostatnio z in i­
cjatywą przewiezienia 
do końca br. o 1000 
ton ładunków więcej, 
nie naruszając obowią­
zujących przepisów o 
załadunku statków.

OBLIC ZO N O , że w  każ­
d ym  re js ie  s ta tek  m oże za­
b rać o 50 to n  ła d u n ku  w ię ­
cej, je że li zapas p a liw a  o- 
g ra n iczy  się ty lk o  do po­
trzeb  jednego re jsu . Posta­
no w ion o  na w e t rezygno­
w ać z zab ieran ia  całego za­
pasu w od y  p itn e j, zw iększa­
jąc . w  te n  sposób ład ow ­
ność s ta tku . Opłaca s ię bo­
w iem  k u p ić  za gra n icą  wo 
dę, gdyż je j  to na  kosz tu je  
w  obcym  po rc ie  znacznie 
m n ie j n iż  w yno s i fra c h t, u - 
zyskany za przew iez ien ie  to  
n y  ła d u n ku .

bę szybk iego zakonserw o­
w a n ia  p o k ład u  s ta tk u , m a ry  
narze z  »,G n iezna”  zobow ią 
z a li się przepracow ać 500 
roboczogodzin  p rzy  konser­
w a c ji p o k ład u . Załoga m a­
szynow a te j je d n o s tk i po­
s ta no w iła  dokonać rem on tu  
szeregu m echan izm ów  s ta t­
k o w ych .

Z A Ł O G A  s/s G n iezno” - 
W zywa załogi w szys tk ich  
w ęg low ców  P o lsk ie j Żeg lu­
g i M o rsk ie j do w spó łzaw o­
d n ic tw a  pod has łem : „ K to  
przew iez ie  w ięce j węgla po  
nad p la n  n iż  m y ” ! N ależy 
przypuszczać, że w ezw anie  
to  zostan ie po d ję te  przez 
w szys tk ie  za łog i w ęg low - 
ców  szczecińskiego a rm a to  
ra . (k )

M ó w ią  wieki..«
STULECIE od połowy XI do połowy X II wieku — to okres zde­

cydowanej przewagi pomorskich Słowian na Bałtyku, przewagi, 
której w takiej skałi nie osiągnęli ani przedtem, ani później. Byli 
istnym postrachem Skandynawów, owych słynnych Wikingów, bo­
haterów sławnych sag, zdobywców Anglii i  francuskiej Normandii.

Przewagę swoją nad wszech­
władnymi dawniej na Bałtyku 
Skandynawami osiągnęli pomor­
scy Słowianie po długich latach 
walki. Najstarszą o nich wiado­
mość notuje kronikarz w r. 808, 
kiedy to duński król Gotfred zni 
szczyt największe wówczas mia­
sta portowe słowiańskich Obo- 
drzyców, zwane po duńsku Reyjk 
a leżące między Lubeką i  Rostoc 
kiem.

Klęska ta jednak nie zadała śmiertelnego ciosu słowiańskiej że­
gludze — przeciwnie, jak grzyby po deszczu rosły coraz liczniej­
sze i  silniejsze słowiańskie osady portowe, których prof. Kowalen- 
ko naliczył w okresie od IX do X II w. na pomorskim wybrzeżu 
aż 108. Wśród nich najpotężniejszy był Wolin a po jego upadku 
Szczecin, na jedyny raz w dziejach Słowian w pełni wykorzysta­
nym wybrzeżu morskim. Rozwija się wspaniale handel, powstaje 
własne szkutnictwo — kupieckie i wojenne w niczym nie ustępu­
jące skandynaioskiemu.

Pomorscy Słowianie w tym okresie organizują uńelkie wypra­
wy zbrojne na porty Skandynawii, mszcząc stare klęski i  zabez 
pieczając się przed nowymi.

Jedna z najsłynniejszych wypraw —to ekspedycja Słowian na
położoną na pograniczu dzisiejszej Szwecji i Norwegii Komin- 
gahelę, w roku 1136. Była to wyprawa zbiorowa, z udziałem wo­
jowników z Wolina, Szczecina, a nawet Rugii, Według źródeł

WYPRAWA NA 
KONUNGAHELĘ

skandynawskich siły Słowian w tej wyprawie liczono na 650 stat­
ków, „a na każdym statku było 44 mężów i  2 konie". Stanowiłoby 
to potężną armię o sile ponad 28 tys. wojowników i  1 300 koni — 
prawdopodobnie liczby to jednak grubo przesadzone.

Według „Ex Snorronis Historia regnum Noruagiensium dicta 
Heimskringla”  wyprawę prowadził książę Racibór (brat Warcisła­
wa I), rządzący w tym czasie na Pomorzu Szczecińskim w zastęp 
stwie małoletnich synów brata. (Racibor ożeniony był z Przyby- 

slawą, córką Bolesława Krzywo­
ustego). Słowianie wylądowali i  o- 
toczyli miasto, kiedy mieszkańcy 
zgromadzeni byli w kościele, ale 
na pierwszy alarm „szybko zeszli 
do miasta, uzbroili się i  zeszli do 
mostów”,

Racibor ofiarował miastu pokój 
lecz odrzucono jego propozycję. 
Wtedy Słowianie przypuścili ost­
ry atak.

; ;A  b y ł jeden z n ich ; k tó ry  ta k  się z b liż y ł, że d o ta rł do  b ra m y  g ro du  
i  tego, k tó ry  s ta ł w b ra m ie , m ieczem  dosięgną!. Lu dz ie  rz u c a li nań p o c isk i 
i  kam ien ie , a b y ł bez ta rczy ; ta k  zaś b y ł b ie g ły  w  sztuce m ag iczne j; 
że żaden po c isk  go się n ie  im a ł. N a to  w z ią ł p roboszcz A n d rze j pośw ięco­
n y  ogień 1 po b ło go s ław ił s trza łę , ta k , że ó w  pa d i m a r tw y  na . z iem ie .”  M i­
m o zaża rte j o b ro n y  m ia s to  zosta ło zdobyte i  zburzone, „a  w ie lka  liczba 
lud u , k tó ry  w z ię ty  b y ł w  K o n u n g a h e li, po te m d ług o  b y ła  u S ło w ia n  w  n ie ­
w o li” .

Podobnych wypraw odbyli Słowianie pomorscy niemało, gro­
madząc znaczne bogactwa, budząc postrach. Doszło do tego, że — 
jak notuje kronikarz — w połowie X II wieku trzecia część bogatej 
Oanii była wskutek wypraw słowiańskich doszczętnie zniszczona. 
3udzilo to oczywiście z kolei chęć odwetu. A właściwa pora szyb­
ko nadeszła. Od roku 1138 Polska — naturalne zaplecze Pomorza 
— była w podziałach i  słaba. Od zachodu coraz silniej napierali 
na Pomorze Sasi. Wiązało to siły książąt pomorskich i  odsłaniało 
drogę dla wypraw skandynawskich.

WIESŁAW ODRZYNSKI

Mieczysław Szerer

Wymiar
sprawie­
dliwości
a sprawozdania 
prasowe

W Nr 8—9 „PAŃSTWA I  
PRAWA”  ukazał się pod 
tym tytułem obszerny 

artykuł wybitnego polskiego 
prawnika dr M. SZERERA. 
Poniżej zamieszczamy obszer* 
ne wyjątk i z tego artykułu.

PRASA w  ustroju kapitali-i 
stycznym nie ma żadnego obo­
wiązku, nie ma żadnego zdania, 
ma tylko cel: sprzedaż jak naj­
większej ilości egzemplarzy — 
podobnie jak właściciel sklepu 
pie ma żadnego zadania, lecz 
tylko (dozwoloną) chęć osiągnięć 
cia zysku na sprzedawanym to­
warze...

W ustroju socjalistycznym prd 
sa rzeczywiście otrzymuje szcze­
gólne zadanie społeczne. Nadal 
służy informowaniu, ale to in­
formowanie przestaje być celem 
w sobie, a natomiast staje się 
środkiem podnoszenia wartości 
opinii publicznej, jako organu 
kontroli nad funkcjonowaniem 
maszynerii współżycia. W ten 
sposób informowanie przechodzi 
w  oświecanie, bo tylko oświeco­
na opinia publiczna może być 
pożytecznym organem kontroli. 
Podnosi to oczywiście, ogromnie 
rolę prasy, przesuwając je j dzia­
łalność z terenu handlu w dzie­
dzinę służby publicznej. W związ 
ku z tym prasa zyskuje rzeczy­
wiście obowiązki i  może żądać* 
by dano je j warunki do spełnie­
nia tych obowiązków. Kontro li 
opinii publicznej nad sądownic­
twem karnym nie ma więc in­
nego uzasadnienia, niż utrzymy­
wanie się tego sądownictwa w 
ramach, w których osadził je 
art. 48 Konstytucji: „Sądy stoją 
na straży ustroju PRL, ochra­
niają zdobycze polskiego ludu 
pracującego, strzegą praworząd­
ności ludowej, własności społecz­
nej i  praw obywateli, karzą 
przestępców” . Dla tej kontroli 
opinia publiczna potrzebuje nie­
odzownie pomocy prasy i sąd nie 
może — żądaniami jakiegoś u- 
przywilejowania — utrudniać 
je j tego.

A L E  sąd m a prawo» a  na w e t m u  
s i żądać d la  s ieb ie  o d po w ied n ich  
w a ru n k ó w  p ra cy . Jeś li J a k ie jko l­
w ie k  in s ty tu c j i  n ie  s tw o rzo no  w *  
ru n k ó w  do  w ła śc iw e j pracy» ko n  
tro la ,  rzecz p ro s ta , tra c i ra c ję  
b y tu . Z  tego w y n ik a , że w  na­
szym  u s tro ju  zadan iem  p ra sy  je s t 
n ie  ty lk o  dosta rczen ie  o p in i i  pu­
b lic zn e j w iadom ości — byw a  te *  
ta k , że zadan iem  p ra sy  s ta je  się ha 
m ow an ie  n ie  w  po rę  odzyw ające­
go się tzw . zam ów ien ia  społeczne 
go na  in fo rm a c ję i 

P ó k i m ow a  o okres ie  p rze d  ro z  
poczęciem  ro zp ra w y  na leży  po w ie  
dzieć o w czesnym  zapoznan iu  p ra  
sy  z  ak tem  oska rżen ia  i  ogłaszaniu 
na stę pn ie  w  p ra s ie  je g o  tre śc i. Z a  
sadniczo m ożna p rze c iw ko  te m u  
w ysun ąć jeden ty lk o  za rzu t: św iad  
ko w ie  p o in fo rm o w a n i przedw cze­
śn ie  o szczegółach zą rzu tów  i  w y ­
k r y ty c h  oko liczno śc ia ch  mogą 
n ieśw iadom ie  p rzekszta łcać w spom  
n ie n ie  o sw o ich  p ie rw o tn y c h  w ra  
źen iach; S ką d in ąd  w cześn ie jsze 
zapoznanie spraw ozdaw cy sądowe 
w ego z ak tem  oska rżen ia  m oże 
b yć  ko rzys tn e . G d y  z o r ie n tu je  s ię  
w  m a te ria le , ła tw ie j m u  będzie 
p ó źn ie j w y c h w y ta ć  is to tn e  mo­
m e n ty  z przew odu sądowego. Tuż 
przed rozp ra w ą  będzie m óg ł na ­
w e t og łos ić  w iększe lu b  m nie jsze  
części a k tu  oskarżenia.śi

SPRAWOZDANIE sądowe nie 
może być stenogramem. Nie mo­
że być —■ jeśli nie ma spaść dej 
rzędu zapisków z kroniki sądo­
wej — rejestracją k ilku momen­
tów z rozprawy z wyliczeniem 
orzeczonych kar. Musi być stre­
szczeniem, które podlega wszyst­
kim zwykłym w takich przypad­
kach trudnościom kompozycji: 
ma zagęszczać informacje, a nie 
zatracać płynności, ma tworzyć 
jednolitą całość, a nie zestawiać 
tylko obok siebie urywkowych! 
relacji z poszczególnych momen­
tów przewodu...

mOKONCZEME NA STR. t i  i
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Wymiar sprawiedliwości 
a sprawozdania prasowe
(Dokończenie ze str. 3)

ZASADĄ winno być, 
że w toku rozprawy 
sprawozdawca nie jest 
interpretatorem czy ko 
mentatorem jej przebie 
gu, lecz tylko wiernym 
odtwórcą tego co się 
działo na sali sądowej. 
Podaje, co powiedział 
oskarżyciel, co obrońca, 
co świadek, co sędzia. 
Umiejętność jego obja­
wia się jedynie w wy­
borze istotnych momen 
tów z procesu, w ich 
koncentracji i  wyważa 
piu.

Po drugie, sprawo­
zdawca winien unikać 
beletrystycznego zapra­
wiania swego wypraco 
wania. Sprawozdanie z 
rozprawy powinno mieć 
architekturę jak naj­
bardziej pozbawioną 
kunsztownych ozdób. 
W szczególności nie po 
winno' być w nim wy­
cieczek w dziedzinę 
psychologii, tzn. prób 
odczytywania z fizjono­
m ii i zachowania się o- 
skarżonego tego, co w 
nim się dzieje.

S ZA C U N EK d la  sądu 
n ie  je s t rów noznaczny z 
otoczeniem  sędziego au rą  
o lim p ijs k ie j niedostęp­
nośc i. W ym ierza n ie  spra­
w ie d liw o śc i je s t s łużbą pu 
b liczn ą , op in ia  p u b liczn a  
m a w ięc  p ra w o  w iedzieć 
ł  rozum ieć, ja k  się tę  służ 
bę sp ra w u je . N ie  m a m o­
w y  o os ła b ia n iu  k o n tro li 
o p in i i  pu b liczn e j nad p o j­
m ow an iem  przez sędziów  
sw oich  obow iązków . Cho­
d z i je d y n ie  o to , b y  ko n ­
tro lą , uw zg lęd n ia ją c  oso­
b liw o ść  p ra cy  w ym ie rza ­
n ia  sp ra w ie d liw o śc i, n ie  
w dz ie ra ła  się do gm achu 
sądu „drzw da m i i  okn a ­
m i”  i  n ie  o każde j po rze. 
O p in ia  p u b liczn a  m usi 
Bdobyć s ię na c ie rp li­
w ość w yczeka n ia  do m o­
m en tu , k ie d y  sąd skoń­
czy sw o ją  pracę. Ogłosze­
n ie  w y ro k u  to  ch w ila  .z 
k tó rą  sędzia — ja k  każd y  
sługa społeczeństw a — 
s ta je  przed sw obodną o- 
ceną swojego dz ia łan ia . 
R p t« i,  chw H £.D pm ia pu ­
b liczn a  m u s i. zadow olić 
się w iadom ościam i, k ió -  
ry c h  celem  je s t je d y n ie  
up ew n ien ie  je j,  że sprawa

się toczy, późn ie j zaś 
w  okre s ie  ro zp ra w y  — 
O b ie k tyw nym i sprawozda 
n ia m i o ty m , ja k  spraw a 
się toczy.

Trzeba odróżniać: u- 
trzymywanie czujności 
opinii publicznej a jej 
wzburzenie. Czytelnicy 
łatwo "DOddają się suge 
stii słowa drukowane­
go. barcho łatwo jest 
dziennikarzowi wytwo­
rzyć dokoła sprawy at 
mosferę irytacji prze­
ciw oskarżonemu, roz­
gniewane oczekiwanie 
zmiażdżenia winowaj­
cy.

Pisząc o sprawie są­
dowej sprawozdawca 
musi pamiętać, że zain 
teresowanie puljlicznoś 
ci kroniką karną nie 
zawsze wypływa z chę 
ci poznania prawdy ży 
cia społecznego, ale by 
wa też wynikiem nie­
wybrednego apetytu na 
miałką sensacyjność.

Nie • będziemy zasta­
nawiać się, jak dalece 
poskromiliśmy już u 
siebie te złe tendencje 
czytelników. Wystarcza 
powiedzieć, że nie ma 
już u nas powodów, by 
im  dogadzać. Nasz 
dziennikarz nie musi le 
gitymować się wobec 
swego pracodawcy zdol 
nością przyciągania kon 
sumontów, nie jest więc 
niewolnikiem byle ja­
kich gustów publicz­
ności.

P o ls k ie
•  P O R T Y  
®  S T A T K I

obsługu ją
WĘGIERSKI TRANZYT
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to w ych  naszego p o r tu  i  a rm a to ra  p rze w io z ły  ponad 
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Chów nutrii 
w pełni opłacalny!

Szczecińskie Przedsiębiorstwo Obrotu 
. Włókienniczymi i Skórzanymi zawiadamia, 
Państwowej Komisji Cen, wprowadzono od 
nika 1962 r. n o w e, znacznie wyższe ceny 
skórki nutrii standardowych i kolorowych, 
się one w zależności od jakości i  długości 
stępująco:

Surowcami 
że decyzją 
1 paździer- 
za surowe 
Kształtują 

skórki na-

DLA SKÓR Z NUTRII STANDARD

SKORY O DL. 
POW. 70 CM

SKORY O DL. SKORY O DL. 
OD 60-70 CM OD 40—60 CM

I 450.-- zł 410.— zł 370.— zł
I I 420.-- zł 380.— zł 340.— zł

I I I 380.-- zł 345.— zł 310.— zł
IV 275.—- z ł 250.— zł 225.— zł
V 116.—- zł 105.— zł 95.— zł
Analogicznie podwyższono także ceny skupu skór 

nutrii kolorowych. 4952-K

INWENTARYZATORA z wykształceniem 
średnim i praktyką w handlu, malarza, 
elektryka, starszego referenta sprzedaży, 
Wagowego, 2 referentów rozliczeń, kon­
wojenta, ładowacza, dozorcę, przyjmie od 
zaraz PP Warzywa-Owoce Szczecin. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w po­
koju nr 14. ul. Żółkiewskiego 12-a. 4956-K

PRZETARG
NA WYKONANIE

PRAC BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH
(malarskich, murarskich i  blacharskich) w budynku 
produkcyjnym ZPP — Zakłady Łasztownia, Bulwar 

Gdyński nr 2

o g ł a s z a

Centrala Rybna w Szczecinie
Wały C h ro b re g o  n r  1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe. spółdzielcze i prywatne. Składanie ofert do 
dnia 15. X. 1962 r. w Biurze Działu Technicznego 
Zakłady Łasztownia, które jednocześnie udzieli informacji.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16. X. 1962 r. 
Zastrzega się dowolny wybór oferenta. 4953-K

Oszczędzaj w PKO

¿ ¡ jR A c o w N ia r l
1— furćzwJciurtZłu,)

2 PALACZY C. O. zatrudni natychmiast 
Powszechna Kasa Oszczędności I  Oddział 
Miejski w Szczecinie, Al. Niepodległości 
40- 4954-K
STARSZĄ KSIĘGOWĄ z wykształceniem 
średnim, ze znajomością księgowości 
budżetowej przyjmie od zaraz Państwowy 
Dom Dziecka w Szczecinie-Zdrojach, ul. 
Walecznych 23. Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu. 4955-K

INŻYNIERÓW, techników-elektryków i 
kierowców samochodowych przyjmie Za­
kład Energetyczny w Szczecinie. Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr, pokój n r 208.

4957-K
INSTRUKTORA eksploatacyjnego do pra­
cy w Dziale Przewozów Pasażerskich, zao 
patrzeniowca — wymagana znajomość 
branży samochodowej, magazyniera ma­
teriałów pędnych, 20 kierowców z I, I I  i 
I I I  kategorią prawa jazdy, 5 monterów 
samochodowych, zatrudni natychmiast — 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS w 
Szczecinie Oddział I w Szczecinie. Infor­
macji udziela: Sekcja Kadr przy ul. Ko-' 
rzeniowskiego 2, tel. 357-52. 4958-K
MAGAZYNIERA branży samochodowej, 
zatrudni natychmiast Zakład Transportu 
WZGS Szczecin-Dąbie, ul. Pomorska nr 
53/57, tel. 32-195. 4959-K

INŻYNIER A-CHEMIK A na stanowisk' 
kierownika oddziału wódek gatunkowych, 
inżyniera-stażystę, względnie technika- 
chemika na stanowisko majstra w rozlew­
ni wódek czystych, księgowego-rewidenta 
wewnątrzzakładowego, zatrudni od zaraz 
Szczecińska Wytwórnia Wódek w Szczeci­
nie, ul. Jagiellońska 63/64. Warunki płacy 
do uzgodnienia na miejscu. 4960-K
6 SZEWCÓW dó produkcji obuwia wybo­
rowego przyjmie od zaraz Spółdzielnia 
Pracy Szewskiej „Wolność”  w Szczecinie. 
Zgłoszenia; ul. Krasińskiego 101, 4914-K

□ a m k æ J
M A T E M A T Y K I, po lsk ie  
go udzie lam . Zakres 
szko ły  ś red n ie j i  pod- 
s ta w o w e j. J a ro m ira  13 
- 4 .  8028-G

OGRÓD —  SAD oparka  
n io n y , 2,4 ha — 5 kn) 
od O s tro w ia  WUcp., p rzy  
g łó w n ym  tra kc ie . Nada 
je  się pod og rod n ic tw o , 
n iezabudow ane, e le k ­
tryczność — sprzedam y 
zaraz. O fe r ty : B iu ro  
Ogłoszeń, p l. H o łd u  P ru  
sk iego 8 na n r  806.

8029-G

E M S
POMOC dom ow a z u- 
m ie ję tn ośc ią  go tow an ia , 
po trzebna od zaraz. Wa 
ru n k i bardzo dobre. 
Zgłoszen ia : Szczecin.
Boh. G e tta  W arszaw ­
skiego 2—1. 8593-G

P O TR ZE B N A  pom oc
do dziecka. W a ru n k i 
do om ó w ie n ia  na m ie j­
scu, Szczecin, u l. Baza 
row a  3—5 (boczna M a l­
czewskiego). 8030-G

POMOC dom ow a na 
sta łe , po trzebna od za­
raz. W a ru n k i dobre. 
R eym on ta 26—1. 8031 G

PO TR ZE B N A  pom oc 
dom ow a. W a ru n k i d o ­
bre. S redn iaw sk iego 16 
(p rzy  zbiegu Zaleskie­
go i  W yspiańskiego).

8032-G

POMOC dom ow a po­
trzebna od zaraz. T kać  
ka 57—4. 8033-G

S przedaż
M O TO C Y K L n o w y „.TU 
N A K " , eksp o rto w y  — 
sprzedam; Szczecin, u l. 
Jag ie llońska 81—2.

8040-G

M OTOR ,,M -7 r ’, g3raż, 
row er — sprzedam . Re­
ja  4—2. 8 939-G

SAMO CHÓD
stan d o b ry  — sprze­
dam . Te l. 737-05. 8038-G

SAM O CH ÓD  „P-70”  —
sprzedam. W aw rzyn ia ­
ka 8. 8041-G

R ASO W E „b o k s e ry ” , 
szczen iaki — sprzedam. 
M ich a lsk i, D. O. B u - 
ków ka , poczta Ł u b u  cza 
vvo, pow . Słupsk.

8043-G

W Y D A JĘ  w ysoko ka lo ­
ryczne o b iad y . Rów nież 
d ie ta . P lac Żo łn ie rza  
9—1. 8005-G

PfÖKÄlE]
M A R Y N A R Z  p ły w a ją c y  
(z żoną) poszuku je  po­
ko ju , n a jc h ę tn ie j w  
Śródm ieśc iu . W iado­
m ość: te ł. 44-273.

M IE S Z K A N IE  w y łączo­
ne spod k w a te ru n k u , 
kup lę . T e ł. 379-27.

8935-G

O D N A JM Ę  p o kó j Í  o«0 
bom  p ra cu ją cym , c. o. 
B a rlic k ie g o  13.

8036-G

C IEC H O C IN E K  — 2-po 
k o jo w e , k o m fo rto w e  
m ieszkan ie, zam ienię 
ty lk o  z lekarzem  na 
rów norzędne w  Szczeci 
nie. T e le fo n  715-98, 
gód*. 18—18. 8037-G

D N IA  4 bm. godz. 14, 
jad ąc  fu rg on e tką  od 
B ram y P o rto w e j . „S ta ­
ró w k a " na u licę  K rz y ­
w oustego, pozostaw iono 
teczkę z ie lohą ze św ia­
de c tw am i szko ln ym i. 
U p rze jm ie  proszę o 
z w ro t za w yna grod ze­
n iem . H ab ro w sk i, Po l­
ska Żeg luga M orska. 
D z ia ł K a d r. 8044-G

STOLARZ i uczeń potrzebni. Stolarnia, 
Wilków Morskich 2. 8027-fí

13 M U Z  -  p l. Ż o łn ie rza  2 — 
m a la rs tw o  Z. Szumana g. 11«

S I P I T A Ł E

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J 
— U n ii L u b e ls k ie j.
I  K L IN IK A  C H IR . — U n ii  L u  
b e łsk ie j,
P R Z Y C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św. W o jc iech a 
7 -  g. 9—14.
P R ZY C H O D N IA  IN T E R N I­
S T Y C Z N A  — W o j. Pol. 72 - i  
g. 19-14.
PO G O TO W IE STO M ATO LO ­
G IC Z N E  — A l.  P ia s tów  1 — 
g. 9-12.

Mmmmm
N R  J — P ia s tów  80 — te l. 
485-17,
N R  8 — R oosevelta 58 — te l. 
353-32.

Codzienne pogo to w ie  p ra ey :

A p te ka  n r  10 (G lin k i), ap teka 
n r  11 (D ą b ie  Szczecińskie), ap ­
teka n r  12 (P od juch y).

m um m i
PR O G R A M  S ZC ZE C IŃ S K I

9.30 — T V  k u rs  ro ln iczy» 
13.55 — p ro g ram  d n ia , 14 — 
kon ce rt o rk ie s t ry  sym fon icz ­
n e j, 14.50 — p rze m ó w ie n ie  ara 
basadora N R D  z o k a z ji św ię ta  
na rodow ego N R D , 15 — „N ie ­
dz ie lna b iesiada” , 15.45 —
„D is n e y la n d ” , 18.35 — dla  dz ie  
c i „S ąs ie dz i” , 17.10 — te le tu r ­
n ie j „W ie lc y  w ir tu o z i” , 18.05—
— f i lm  ang. od la t  is  „ L is t  
od n ie zn a jo m e j” , 19.30 — dzień 
n ik  TV, 20 — hum oreska  „Z a  
w odow e sum ien ie” , 20.30—spor 
to w a  n ie dz ie la , 21 — sk ładany 
pro g ram  estra do w y, 21.45 — 
Po lska K ro n ik a  F ilm o w a , 21.55
— w iadom ośc i spo rtow e , 22 — 
„5  m in u t red. spo rtow ego” , 
22.05 — „D O B R A N O C ” .

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I

9 — u n iw e rs y te t T V , 9.50 — 
g im na s tyka  d la  w szys tk ich , 
10 — w id o w isko  d la  dz iec i od 
la t  6, 10.20 — w id o w isko  dla 
dzieci od la t  10, 11.20 — „ Z  ka 
m erą na n ie dz ie ln ym  space­
rze ” , 12 — rozm a ito śc i, 13 — 
audyc ja  d la  w s i, 14 — „P rz e ­
gląd ty g o d n ia ” , 14.20 — „S iada 

m i n ie w id oczn ych w ro g ó w ” , 
15.30 — kom e d ia  m uzyczna
„D<?bry dz ień” , 17 — tra n s m i­
s ją  z zaw odów  h ip p iczn ych , 
18.23 — „S ta re  m ia s to  i  m y w 
ta ń cu ” , 18 50 — po zdro w ie n ia  
te le w iz ji dz ie c ięce j. 19 —
sp o rt i m uzyka . 19.30 — k ro ­
n ika , p rzegląd w ydarzeń. ,20 — 
a u dyc ja  ro z ryw ko w a  „ I  n iedź­
w ied ź  się śm ie je ” , 22.15 — 
o s ta tn ie  w iad om ośc i i  spo rt.

P O N IE D Z IA Ł E K

9.50 — g im na s tyka  d la  w szy­
s tk ich , 10.30 — „Z a m ia s t k w ia ­
tó w ” , 10.53 — f ilm  „H is to r ia  
biednego Hassana", 12.20 — 
te s t, 13.30 — f i lm  „M iło ś ć  w  
n ie dz ie lę ” , 16 — d la  dzieci od 
la t  8 „S p o ty k a m y  s ię  u p ro f. 
F lim m rlc h a ” , 18 — u n iw ersy ­
te t T V , 18.50 — po zdro w ie n ia  
T V  dz iec ięce j, 19 — „W  24 go  
d ż in y  p ó źn ie j” . 19.25 — progno 
za pogody, k ro n ik a , p rzegląd 
w yda rze ń , 20 — d la  m iło ś n i­
k ó w  s ta rych  f i lm ó w  „T w o je  
życ ie  na leży do m n ie " , 21.25— 
„C z a rn y  ka n a ł" , 21.55 — re p o r 
ta ż  f i lm o w y  „K o n g o ” , 22.13 — 
k ro n ik a .

W IA D O M O Ś C I: 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.
SF.RWIS R Y B A C K I: 20.57

SZC ZEC IN : 8.10 — „R e p o r­
ta ż  z G n ie w u” , 10 — ..Dom, 
szkoła , d z ie c i" , 10.15 — po lska 
m u zyka  ro z ryw ko w a , 11 — nie 
dz ie lne  p rze dp o łud n ie , 11.25 — 
„R ozm ow a ze s łuch acza m i", 
11.25 — n o ta tn ik  k u ltu ra ln y ,. 
15.45 — „D ia lo g  z A f r y k ą " ,
16.02 — m uzyka  op ere tkow a ,
20.30 — „R a d io k u te r ” , 22.20 — 
N ied z ie la  w  S zczecin ie".

W A R S Z A W A : 8.35 — ,,R ad io 
p ro b le m y ” , 9.20 — fe lie to n  l i ­
te ra c k i, 10.30 — a u d yc ja  l i te ­
racka , 12.10 — po ran ek  sym ­
fo n ic z n y , 13.15 — aud. ośw ia to  
w a  „F a n ta z ja ” , 13.30 — „M o ­
skw a  z m elod ią  i  p iosenką” , 
14 — k o n c e rt ra d z ie ck ie j m u­
z y k i ro z ry w k o w e j. 15 — s łu ­
cho w isko  „T a je m n ic a  rodz in^ 
k i ” , 17.05 — fe lie to n  na te m a­
ty  m iędzynarodow e , 17.15 — 
ty d z ie ń  m u z y k i ch iń sk ie j,
17.30 — „P od w ieczo re k  p rzy  
m ik ro fo n ie ” , 19 — s łuch ow i­
sko „K o sz  św ie rko w ych  szy­
szek” , 19.31 — m uzyka  ro z ry w  
kow a , 20 — rew ia  piosenek,
22.30 — s łynn e  o rk ie s try  ta - 

. neezne 1 roz ryw kow e ,

lEffiZUl
î  r a m o w e  1

G R Y F IC E  (C a píto l) — „ K r y p ­
to n im  „C ic e ro ”  — USA. 
G O LE N IÓ W  (W is ła ) — „P o ­
tró jn e  wesele”  — du ńsk i. 
STA R G A R D  (D ar) — „ J a k  się 
m ło d y  N oszty że n ił”  — węg. 
(In a )  — „ Z y c ie  przeszło ob ok”
— radź.
ŚW IN O U JŚC IE  (R ybak) -ą 
„Ś lu b y  k a w a le rs k ie "  — radź; 
(V iñ e ta ) w  ¿ S z itą a  z 7 'k lasy’*
-  Pol.



K r 236 (Öfcf-ß)' KURIER — STROK*

S P O R T

P o sezon ie  ko larsk im

TRENERZY
DETERMINUJĄ WYNIKI

w m & 0

Krzyżanowski
otrzym ał

zwolnienie

SEZON K O L A R S K I W  Z A S A D Z IE  JU Z  Z A K O Ń ­
CZONY. M A M Y  Z A  SO BĄ N A JW IĘ K S Z E  IM PR EZY 
— W YŚC IG  PO KOJU  ( I I  M IEJSCE P O LS K I), M I­
STRZOSTW 'A  Ś W IA T A  ( V I I  M IEJS C E K U D R Y  i 
X IV  W K L A S Y F IK A C J I D R U ŻY N O W E J), TOUR DE 
PO LOG NE.

N IE S TE TY  i ten  ro k  n ie  
p rzyn ió s ł ge ne ra lne j poprą 
w y . W praw dz ie  podobnym  
bilansem  mogą się w yka ­
zać i  in n e  d y s c y p lin y  spor 
tu , a ie  w  p iłk a rs tw ie  np. 
pew ne sp raw y są zrozum ia  
te. T re n in g  fu tb o lis ty  je s t 
bardzo w szechstronny, za­
w ie ra  w ie le  elem entów ’,  z 
k tó ry m i zaw o dn ik  s tyka  
się na bo isku . W  k o la r ­
s tw ie  rzecz m a się n ieco 
inacze j. Tech n ika  ja zd y  na 
row erze n ie  zm ien ia  się 
w  ogóle , ta k ty k a  je s t zu­
pe łn ie  prosta, n ie  w ym aga 
p rze m yśln ych w a ria n tó w . 
O sukcesie ko la rza  decy­
d u je  w y łączn ie  p rzy  gotowa 
n ie  tren ing ow e .

J A K IE Ż  W IĘC są
przyczyn y , że nasze
ko la rs tw o , cieszące się 
o g rom nym  zain teresow a­
n iem , dysponu jące du ­
żym  na p ływ e m  ta le n tów , 
tys iąca m i dz ie c ia rn i, d la  
k tó re j ro w e r je s t na jpo ­
w szechn ie jszym  sprzętem  tu  
rys tyezn o -spd tto w ym , nie 
może w y jść  z im pasu , choć 
w  przyd z ia le  ś rod ków  f i ­
nansow ych je s t w yra źn ie  
faw o ryzow an e  przez czyn­
n ik i  zw ierzchn ie . D yskus je  
o k o la rs tw ie  są tzw . m od­
n ym  tem atem . N ajczęście j 
je d n a k  m ó w i się o p lano­
w anych re fo rm a ch  o rg a n i­
zacy jn ych , kon ta k tach  m ię 
dzyn aro do w ye h, k tó re  z 
ro k u  na ro k  w zra s ta ją , o 
sprzęcie i finansach. T y lk o  
fra g m e n ta ryczn ie  rozp a tru ­
je  się p ro b le m  pod ką tem  ¡ 
szkolenia .

JAK nas informuje 
sekretarz SO ZPN p. 
Heinrich wczoraj wpły­
nęła do związku karta 
zwolnienia Krzyżanow­
skiego, b. zawodnika 
Wawela. Tak więc po 
zatwierdzeniu karty 
przez WGiD PZPN — 
zagra On w Arkonii w 
najbliższym meczu z 
Legią Warszawa na po­
zycji obrońcy.
W  LID Z E  OKRĘGOW EJ 
ZW YCIĘSTW O FAW ORY­
TÓW

W CZORAJ na s tad ion ie  
p rz y  u l. Chopina C zarni po 
ko n a li Odrę C ho jna  7:3 (2:2). 
B ra m k i d la  C zarnych strze 
l i i i :  P y t lik ,  Sp iżak, i  K a r­
czew ski po 2 i jedna sam o­
bójcza. W  P o licach Pogoń 
w ysoko w yg ra ła  z W ia ru ­
sem *:2 (4:1). W  S ko lw in ie  
Ś w it — D ąb Dębno 3:Ł (1:0).

D Z IŚ  o godz. 15,30 w  Ś w i­
nou jśc iu  F lo ta  gra z Pogo­
n ią  B a rlin e k .

*  *  •
W S targa rdz ie  godz. 15.00 

mecz na jlepszych d ru żyn  I  
l ig i  ju n io ró w  B łę k it n i ' — 
A rk o n ia . (n)

a o p ie ra ją c  się na prze 
prow adzanych bada­
n ia ch fiz jo lo g iczn ych , 
n a k re ś la ł p ia n  tre n in g o
w y.

N o vu m  w  ko la rs tw ie  
trw a ło  je d n a k  k ró tk o . Póż 
n ie j w ym yś lo no  tzw . p la ­
now aną fo rm ę  odpoczynku 
po W yśc igu  P o ko ju , w yda 
no zakaz s ta rtó w , co m ia 
ło  p rocen tow ać na m i­
strzostw ach św ia ta  w  I ta ­
l i i .  Jed ynym  ko la rze m , k tó  
r y  w e W łoszech na w iąza ł 
w a lk ę  z  czołów ką eu rope j 
ską , b y ł n ie sub ordyn ow a - 
n y , ja k  go nazyw ano Jan 
K u d ra , te n , k tó ry  z ła m a ł 
zakaz i  b ra ł ud z ia ł w  lo ­
k a ln y c h  im prezach. N aw e t 
d la  n ie  w ta jem n iczonego 
w y d a je  się co n a jm n ie j 
śmieszne stosow anie je d ­
n e j m e to dy  do całego k o n ­
g lo m e ra tu  różn ych  typ ó w  
organ izm ów . T re n in g  k o la r  
s k i je s t pracą in d y w id u a l­
ną, a tra k to w a n ie  w szyst­
k ic h  jed ną  m ia rą  może 
p ro w a dz ić  ty lk o  do absur­
du.

Z A T E M  czas na jw yższy
dysku to w a ć  o ko la rs tw ie  
pod ką tem  tre n e ró w . I  to  
n ie  ty lk o  ty c h  „o d  kad­
r y ” , ale rów n ie ż  prow adzą 
cych sekcje k lub ow e .

OD L A T  T K W IM Y  z  upo 
rem  godnym  lepszej spra­
w y  p rzy  na zw iskach tych  
sam ych tre n e ró w  k o la r ­
sk ich , choć z g ó ry  w iad o ­
m o, że wnieść n ic  nowego 
n ie  p o tra f ią . Do rozs trzyg ­
nięcia je s t w ię c  kw estia  
czy n ie  skorzystać z, o fe r ty  
tre n e ró w  zag ran icznych?

I. S L IW A K O W S K I

O S T A T N I W yśc ig  Poko 
j.u da ł ju ż  wstępną od 
pow iedź. Okazało się, 
że zaangażowanie dó 
p ra cy  z k o la rza m i tre ­
nera te o re tyka  — m gr 
E m ila  S tarzyńsk iego — 
w ycho w aw cę tró jsko cz­
ków , b y ło  eksperym en­
te m  udanym . T re n e r z 
cenzusem nauko w ym  
n ie  zag łęb ia ł się w  ta j­
n ik i  jazd y  na row erze.

Na Walach Chrobrego 
ciekaiusza trasa 

niż w M e  Garlo
PO DZIELO NE SA O P IN IE  N A  TE M A T  N IE D A W ­

N YC H  U LIC ZN YC H  W YŚCIGÓ W  SAMOCHODOW YCH. 
WŚRÓD M A LK O N TEN TÓ W  SĄ I  TA C Y , KTÓ R ZY 
TW IER D ZĄ , ZE N IE K T Ó R ZY  ZAW O D N IC Y R O ZW IJA­
L I  SZYBKOŚĆ DOSTĘPNĄ T U R \’ SCIE SAMOCHO- 
D Z IA R ZO W I, U D AJĄC EM U  SIĘ W  N IE D Z IE LĘ  N A 
GRZYBY...

P R ZYZN AĆ  jed n a k  trze­
ba, że eksperym en ta lna , bo 
p ie rw sza w  Szczecinie tego 
ty p u  im preza , po w iod ła  się 
ca łko w ic ie . O bserw ato rzy z

Na Dąbskiem

REGATY
o puchar
„K uriera“

DZISIAJ, o godz. 
P.00 nastąpi start do­
rocznych regat żeglar­
skich o Puchar „Ku­
riera Szczecińskiego” 
na Jeziorze Dąbskim.

Zawody zapowiadają 
się bardzo interesująco. 
Będą one rewanżem za 
niedawne regaty na 
Miedwiu, które przynio 
sly dość nieoczekiwane 
rezultaty. Udział w dzi 
siejszych regatach za­
powiedziała cala czo­
łówka okręgu. Wystar­
tuje ponad 50 załóg.

P olskiego Zw . M otorow ego, 
baw iąc w  Szczecinie, w y k o ­
rz y s ta li okaz ję  i  og ląda li 
trasę , na  k tó re j od b yw a ły  
się p ie rw sze im prezy, k o ia r  
s k ie  „ K ry te r iu m  A sów ” . 
W ich  o p in ii b u lw a r nad- 
od rzańsk i — W ały  C hrob re­
go, s ta no w i idea lną  w ręcz 
trasę, ja k ie j d ru g ie j n ie  spo 
sób Znaleźć w  E uropie . N a­
da je  się ona w pros t ideal­
n ie  do ro z g ry w k i o m is trzo  
s tw o E u ro py , je s t lepsza 
od uznaw ane j powszechnie 
tra sy  M on te C arlo.

Sp ieszym y o ty m  donieść, 
gdyż Po lska  m a być orga­
n iza to re m  w łaśn ie  sam ocho 
dow ych m iędzynarodow ych 
m is trzo s tw . K a nd yda tu ra  
Szczecina b y ła b y  p ie rw ­
sza. A  im preza...?

W zawodach tego typ u  
s ta rtu ją  m aszyny k la sy  ,,se 
n io r ”  a w ięc szybsze, s il­
nie jsze. staw ka ba rdz ie j w y 
rów nana. (S)

BOKSi
S P O T K A N IA  bokserskie, 

zap lanow ane w  szczeciń­
sk ie j H a li S portow e j na 
dziś, zostały przełożone
przez OZB na in n y  te rm in .

6 mecz
reprezentacji
SPOTKANIE o Puchar 

Narodów Polska—Irian 
dia będzie szóstym wy­
stępem tegorocznym na 
szej reprezentacji. A 
oto wyniki tegoroczne 
naszej drużyny:

*  F ra n c ją  2:1 w  P aryżu, 
z M aro ko  3:1 w  Casa­

blance,
z B e lg ią  2:0 w  W -w ie, 
z  W ęgram i 0:2 w  Pozna­

n iu ,
z B u łg a rią  1:2 w  S o fii.

Bilans: 5 spotkań. 3 
zwycięstwa, 2 porażki. 
Stosunek bramek 9:6. 
A więc jeszcze nieźle.

Spartakiada
Tysiąclecia
w  D ębn ie

N A  dw óch s tadionach 
D ębna odbyw a Się dziś I I I  
P o w ia to w a  S parta k ia da  T y  
siąclecia . Ma s ta rc ie  s ta je 
300 uczestn ików , k tó rz y  ro ­
zegrają m is trzo s tw a  w  6 
dyscyp lina ch  s p o rtu : le k ­
k ie j a tle tyce , p iłk a rs tw ie , 
p iłce  s ia tko w e j, p iłce  ręcz­
ne j oraz w  ko la rs tw ie  1 
strzelectw ie .

S p artak iada w  D ębnie 
trzym a ła  bardzo uroczystą 
opraw ę.

C ZW ARTKO W Y ..Przegląd 
S p o rto w y ”  p rzyn ió s ł c ieka ­
w y  a r ty k u ł pod nagłów- 
k iem  ..10 la t  PP IS-u w  służ 
bie spo rtu  w yczynow ego”  
Z na jd u je m y  tam  szęreg da­
nych okre ś la jących  ro lę  
przeds ięb iors tw a w  naszym 
sporcie.

PP IS zorgan izow ał • do tąd 
5 tys . im p fe z  spo rtow ych , z 
tego 410 w  LA . 340 w  k o la r­
stw ie. 300 w  boksie. 295 w 
p iłce  nożne j. Im p re zy  orga­
n izow ane przez PP IS oglą­
dało ponad 10 m in  w idzów. 
N a jw iększa fre kw e n c le  m ia ł 
m ecz p iłk a rs k i Polska — 
H iszpania w  Chorz.owie — 
94 tys. w idzó w  (b ile ty ) . Po l­
ska — USA w  L A  — 137 tys. 
— w  c iągu dw óch dn i. W p ły  
w y  z meczu Polska — H isz­
pan ia  w y n io s ły  2 415 tys . zł.

W alc  z... chw astem  i ceg łą
_5

DOBRE POMYSŁY 
MŁODZIEŻY

w klubie na Żelechowie

W listopadzie 
REMONT 
żłobka nr 6

PO przedłużającym 
się remoncie żłobka nr 1 
przy ul. Piotra Skarbi 
(trwa już od maja br.), 
przyjdzie kolej na żło­
bek nr 6 przy ul. Wuj­
ka. Żłobek ten już od 
7 lat nie był odnawia­
ny i remont jest już tu 
konieczny. Zostanie wy­
mieniona instalacja e- 
lektryczna oraz stara 
kanalizacja. Prace w 
żłobku rozpoczną się w 
listopadzie i potrwają 
od 2—3 miesięcy. Dzie­
ci na ten okres zostaną 
rozmieszczone w innych 
placówkach. (HŁ)

MURY klubu stoją wprawdzie nienaruszone, 
ałe wszelkie podejmowane dotychczas formy 
rozgrywek cieszą się tak ogromną frekwencją, 
że nie mieszczą wszystkich chętnych. Fakty 
świadczą dobitnie jak bardzo tego rodzaju 
placówka była potrzebna na Żelechowie.

Pierwsze miesiące 
działalności poświęcone 
były na zagospodarowa­
nie i skompletowanie 
sprzętu. Klub posiada 
już własny telewizor, 
magnetofon, mikrofon, 
adapter, płyty i taśmy, 
instrumenty muzyczne 
oraz spory wybór gier 
świetlicowych. Orga­
nizatorom pomagały: 
Prez. DRN Nad Odrą, 
Wydziały Kultury Pre­
zydiów WRN i MRN i 
Wojewódzki Dom Ku l­
tury. Kierownictwo klu­
bu objął Zbigniew 
BRYDAK. Opiekunem 
pedagogicznym jest kie­
rownik szkoły nr 26 — 
Marian BIELA.

Pod w y tra w n y m  ok iem  
spec ja lis tów  m łodzież w łaś 
c iw ie  rządzi się sama. Na 
b u rz liw y m  zeb ran iu  w yb ra  
no zarząd k lu b u , k tó ry  p rzy  
s tą p ił do opracow ania  pro­
g ra m u na okres jes ienno- 
z im ow y. P la ny  są am b itne , 
op arte  na w ysondow an iu  
co m łodzież na jba rd z ie j 
za in teresuje. P rzew idziane 
w ys tę p y  zespołów a r ty ­
stycznych. w ieczo ry  um u- 
zykaln iając.e. spo tka n ia  po­
l ig lo tó w , w ie czo rk i tanecz­
ne, na jro zm aitsze  wszech­
nice , k u rs y  tańca, k lu b y  
ho bb ystó w , brydżystów , 
szach istów  itp .

Poniew aż w  k lu b ie  zaćzy 
na  być ciasno, zarząd p ro ­
je k tu je  dobudow an ie szkla­
nego pa w ilo nu  taneczne­
go i  urządzenie bo iska  spo r 
towego. Oczyw iście w szyst­
ko  w  czynie spo łecznym , po 
do bn ie  ja k  p o w s ta ł k lu b . 
P ierw sze prace po d ję to  w  
o ry g in a ln y  sposób. Na w ie­
czorkach tanecznych jes t 
t .  zw . „w a lc  z chw astem ” . 
K ażdy m łodz ian obow iązany 
je s t w ręczyć sw ej p a rtn e r­
ce okazałe z ie lsko . W  ten 
sposób te ren pod zabudowę 
je s t ju ż  częściowo oczysz­
czony. Ja k  zab rakn ie  chw a 
s tów  będzie „w a lc  z cegłą” . 
Po w ykop ach  pod k lu b  zo­
s ta ło  m nóstw o ceg ie ł — te ­
raz przydadzą się na pod ło­
że pod bo isko.

NAJWIĘKSZĄ „zmo 
rą”  klubu jest piwo I... 
dorośli. PSS nic chce 
się zgodzić na prowa­
dzenie w klubie kiosku 
bez piwa. Ściągają tu 
więc okoliczni piwosze. 
Nie sposób ich nie wpu 
ścić. Często są to oso­
by mocno podchmielo­
ne. Wszelkie protesty ze 
strony klubowiczów sPo 
tykają się z mistrzow­
skimi popisami „łaci­
ny” ... (B)

Í!

!

HANDLOWEGO
■■¡¡S B B E U S S i

O M AR C E, k tó rą  w y ro ­
b i ł  sobie u szc2eciniaków  
f irm o w y  sk lep  „C H E Ł M ­
K A "  na S D M -ie  św iadczy 
zain teresow an ie p rze d łuża­
ją cym  się rem on tem . T rw a  
on ju ż  tr z y  m iesiące, ju ż  
przeszło 20 d n i w ięce j n iż  
p lanow ano. W ykonu jąca re 
m or.t spó łd z ie ln ia  „R e k la r  
m a”  w yzna czy ła  k o le jn y  
te rm in  zakończenia p rac na 
10 pa źdz ie rn ika . A le docho 
dzą nas s łuch y , że Z ak ła d  
D oskona len ia Rzem iosła n ie  
zdąży z m eb lam i. Coś za 
często skarżą się k lie n c i 
na niesłow nosć Z DR.

M A L E Ń K I s k le p ik  „W A ­
R ZY W A  — OW OCE’’ p rzy  
zbiegu A l. A rm ii  C zerw o­
ne j i  W ie lko p o isk ie j m a 
zawsze w ys taw ę , ja k ie j n ie  
og lądam y w  żadnym  szcze 
e irisk im  sk le p ie  w a rzyw ­
nym . B raw o  w y ko n a w cy ! 
Aż szkoda, żeby z ta k im i 
um ie ję tno śc iam i u k ry w a ł 
się, bądź co ' bądź, na bo­
ku  c e n tru m  hand low ego 
m iasta.

•  •  *
JE D W A B N E  pończochy 

Skończyły k a r ie rę , ustępu­
ją c  m ie jsca sztucznym  
w łó kn o m . Na ostatn ich 
T A R G A C H  KR A JO W Y C H  
h u rto w n ia  nasza n ie  zamó 
w iła  a n i je d n e j p a ry  ty c h  
„h is to ry c z n y c h ”  ju ż  poń­
czoch. • • *

B Y W A LC Y  re s ta u ra c ji 
K lu b u  „13 M uz”  z zadow o­
len iem  dostrzegają os ta tn io  
ko rzys tn e  zm ia n y . Jad ło ­
spis je s t bogatszy, po s iłk i 
smacznie jsze i ba rdz ie j sta 
ran n ie  przyrząd zon e  (no w y 
kuch a rz  z p ra w d ziw e go 
zdarzen ia !). N ie  w ta je m n i­
czonych in fo rm u je m y , że 
dane nam  je s t przeżywać 
ko le jn ą  zm ianę k ie ro w n ic ­
tw a  lo ka lu . O d p u ku ją c  w  
n ie  m alow ane d rze w o za­
czynam y lic z y ć  dn i, w  k tó ­
rych  w  „M u zach ”  można 
dobrze zjeść. (aż)

P o kró tce
Z O K A Z J I X IX  roczn icy  

pow stan ia W ojska P o lsk ie ­
go Z w iązek B o jo w n ikó w  o 
W olność i D em okra c ję  w 
Szczecinie o rg an izu je  „S do! 
kan ie z Tow arzyszam i B ro  
n i” , k tó re  odbędzie sfę w  
dn iu 13 pa źdz ie rn ika  1982 r. 
o godz. 20.()0 w  h a li spor­
tow e j p rzy  u l. Jan ick iego. 
Wstęp tv )k o  za zaprosze­
n ia m i, k tó re  na leży ode­
brać' w  te rm in ie  m oż liw ie  
ja k  n a jk ró tszym  w  sekre­
ta ria c ie  b iu ra  p rz y  u l. 
W ie lkop o lsk ie j 18.

D ZIŚ o godz. 12 w sali 
M uzeum  p rzy  u l. S taro­
m łyń sk ie j 27 w yśw ie tlan e 
będą f i lm y  k ra joznaw cze 
prod. szw edzk ie j oraz ba j­
ka „W ła s n y  do m ek” .

JESIENNE
WCZASY

S M U TN E dośw iadczen ia 
os ta tn ich  la t  w yka za ły , ie  
bardzo często pogoda w  
m iesiącach le tn ich  n ie  do­
p isu je . T ym  chyba da je 
się w y tłu m a czyć  ogrom ne 
zain teresow an ie  wczasami 
w e w rze śn iu  i pa źdz ie rn i­
ku . W u b ie g łym  m iesiącu 
ja k  n ig d y  do tąd, w szystk ie  
m ie jsca  zos la iy  w y k o rz y  
s tanę, a podobn ie  spraw; 
zapow iada się w  paździer­
n ik u .

W ojew ódzk ie  B iu ro  S k ie ­
row ań  dysp on u je  obecnie 
dużą ilośc ią  m ie jsc  w  a- 
t ra k c y jn y c h  m ie jscow o­
śc iach łączn ie  z Zakopa­
nem , do k tó re g o  sk ie row a­
no k ilk a  g ru p  wczasow i­
czów. Posiada rów n ie ż  w ie 
le  sk ie row a ń  na wczasy 
lecznicze do K ło dzka , D u­
szn ik  I K u do w y.

N atom iast go rze j bedzie 
z w czasa m i' św ią tecznym i 
w  g ru d n iu , gd yż  ilość 
m ie jsc  będzie m nie jsza . Dla 
tego też chę tn i ju ż  teraz 
p o w in n i składać zgłosze­
nia  przez swe rad y  zakła 
dowe.

P ierw sza
świetlica
SSM

Z A D A N IE  spó łdzie lczości 
m ie szkan iow e j, to  n ie  t y l ­
ko  zapew n ien ie  m ieszkań 
lo ka to ro m , ale zorganizow a 
n ie  społecznego życia m ie­
szkańców  osiedla i  człon­
k ó w  spó łdz ie ln i. P ie rw szym  
k ro k ie m  Szczecińskiej Spół­
dz ie ln i M ie szkan iow ej w 
ty m  k ie ru n k u  j>=st o rgan i­
zow anie ś w ie tlic  w  b lokach 
m ieszka lnych.

W  u b ie g łym  ty g o d n iu  o- 
tw a r to  p ie rw szą w  Szcze­
c in ie  św ie tlicę  w  os iedlu 
m ieszkan iow ym  p rz y  u l. 
M ick ie w icza , św ie tlic a , w y 
posażona w  ra d io  z adap­
te re m  i  p rzeróżne g ry  prze 
znaczona je s t g łó w n ie  d la  
dz iec i i  m łodz ieży. K o rzy ­
stać będą z n ić j ta kże 1 
s ta rs i, np . d la  ko b ie t za­
ku p io n o  spec ja ln ie  m aszy­
nę do szycia.

P rzygo to w a n ie  św ie tlic y  
je s t g łó w n ie  zasługą K o­
m is ji P ra cy  K o b ie t p rzy  
spó łdz ie ln i, o raz ko m ite tu  
dziecięcego. Szczególne sło 
w a uznan ia  należą się prze 
w od n iczą ce j k o m is ji —  M a­
r i i  R O K IC K IE J .

W arto , ab y  o organ izo­
w a n iu  podobnych Św ietlic  
po m yś la ły  rów n ie ż  adm i­
n is tra c je  dom ów  m ieszkal­
n ych  po d le g łych  radom  na­
rod ow ym . (kg)

Inwentaryzacja 
wspólnych 
mieszkań

W  TROSCE o  w ygodę 
m ieszkańców , PTezydium 
D R N  Śródm ieście p ro je k tu ­
je  podjęcie w  n ie da lek ie j 
przyszłości p rac nad inw e n  
ta ryza c ją  m ieszkań zajm o­
w anych przez w ięce j an iże li 
przez jed ną  rodzinę. Ma 
to  na celu um o ż liw ien ie  
przeprow adzenia an a lizy  
ew e ntu a ln ych rozdzia łów  
zwłaszcza pomieszczeń k u ­
chennych. Jak w yka zu je  sta 
ty s ty k a  ko leg ia  a d m in is tra ­
cy jn e  m ają  bardzo w iele 
spraw —sporów  m iędzy loka  
to ra m i, rodzących sie w ła ­
śnie na podłożu w spólnego 
uży tkow an ia  pomieszczeń 
kuchennych . (w it)

P R A C O W ITY  d y ż u r m ia ­
ło  w czo ra j szczecińskie po­
go to w ie  energetyczne. Do 
go dz in y 21 w zyw ano je  17 
razy. M . dn. na p lac Ż o ł­
n ie rza , gdzie ok. godz. 18 
ze rw a ły  się p rze w o dy u- 
licznego ośw ie tier.ia  e le k ­
trycznego . E k ip a  pogoto­
w ia  szybko na p ra w iła  usz­
kodzen ie i od pow iedn io  za 
bezpieczyła przew ody. K i l ­
ka godzin trw a ło  usuw anie 
a w a rii na G ó rn ym  Żele­
chow ie . gdzie p rze pa lił się 
kab e l w  tran s fo rm a to rze .

KO N S U M EN C I gazu. ja k  
zw yk le  na rzeka li na słabe 
w  sobotę c iśn ie n ie  gazu.

PO GOTOW IE w odne ala r 
m o w a li lo k a to rz y  J II 4 IV  
p ię te r w  k i lk u  dom ach 
p rzv  u!. M ick ie w icza  i Jed­
ności N arodow e j, pozbaw lo 
nych do p ływ u  w ody.

Z K A R U Z E L I na N iebu- 
szew ie spadł 15-letn i M i­
chał B, dozna jąc z łam ania 
lew e j rę k i i po tłuczenia 
nogi. Chłopca op a trzy ło  
Pogotow ie R atunkow e.

WIZYTÓWKA

OKO się raduje i  serce rośnie 
gdy się patrzy na piękną 
szczecińską szkolę popularną 
,Pięćsetkę” . Gdy oko spocz­
nie nieco niżej, zobaczy 
zielone trawniki, kwiatki i  ra­
batki. Ale już o kilkanaście kro­
ków dalej, na chodniku leży nie­
chlubna szczecińska tradycja — 
pokaźna sterta kamieni.

Wizytówkę tę pozostawiło 
przedsiębiorstwo, które swego cza 
su naprawiało chodnik na ul. Mic 
kiewicza. A wydawałoby się, że 
gdzie jak gdzie, ale przy Szkole- 
Pomniku nie powinno być miej­
sca na pomnik czyjegoś niechluj­
stwa. (hs)

W '/ / / / /

Szkło w mleku

TRUDNA
DROGA
szczecińskich
mleczarzy

ZDARZA się, że w 
mleku czy śmietanie 
znajdujemy odłamki 
szkła. Bierzemy wtedy 
dowód rzeczowy do ręki 
i  „huzia na Józia”  czyli 
na Szczecińską Spół­
dzielnię Mleczarską, któ 
ra wcale nie przez zło­
śliwość dodała nam go 
do mleka. Nie chcemy 
tutaj tłumaczyć Szcze­
cińskiej Spółdzielni Mie 
Czarskiej, ale i ona ma 
poważne kłopoty.

Oto np. sprawa przy­
krywania butelek z mle 
kiem. Butelki o znor­
malizowanych główkach 
zakrywane są kapslami 
z fo lii, notabene cena 
jednego kapsla wynosi 
12 groszy(!), zaś butelki 
nietypowe przykrywa 
się tekturowymi krążka 
mi znacznie tańszymi 
od kapsli. A tymczasem 
krążków brak.

Wycofanie zaś z obie­
gu wszystkich butelek 
nietypowych i z pokru­
szonymi główkami' z 
punktu widzenia- gospo­
darczego jest niemożli­
we. W roku bieżącym 
spółdzielnia wycofała 
już wprawdzie butelki 
wartości 270 tys. zło­
tych. ale takie posunię­
cie jeszcze nie rozwią­
zało problemu. Trzeba 
natychmiast starać się 
o krążki. Są tu poważ­
ne trudności. Lada 
dzień może dojść do 
skandalu — mleko bę­
dziemy otrzymywać bez 
przykrycia.

Inna sprawa to tran­
sport. Mleko butelkowe 
dostarczane jest w tran 
sporterach metalowych. 
Większość z nich nawet 
po krótkim  okresie u- 
żytkowania powinna iść 
na złom, tymczasem są 
one wszystkie nadal eks 
ploatowane. Transporte­
ry ustawiane są na szyj 
kach butelek, co powo­
duje kruszenie się szkła, 
które niekiedy mięliśmy 
już możność wyciągać 
z mleka.

Wydaje nam się, że 
sprawami tymi powi­
nien jak najszybciej za­
interesować się Okręgo­
wy Oddział Spółdzielni 
Mleczarskich w Szczeci­
nie. Tych drobnych na 
Dozór spraw pretendu­
jących już do rangi pro 
blemu nie wolno lekce­
ważyć. (jaw.)

W Y D A W C A ! Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P rasow e r s w  „P R A S A ”  w  Szczecinie. R ED AK C JA i A D M IN IS T R A C JA ; Szczecin, p k  H o łdo  P ru sk ie g o  «; redagu je  ko leg ium .
TELE FO N Y : cen tra la  430-21. sek re ra na t red. naczelnego 457-41: zastępca redakto ra  naczelnego 478-21: sekre tarz  re d a kc ji 428 33. se k re ta r ia t techn iczny 438-21 tw ew n  S1)j d z ia ł m ie js k i 
482-35; dz ia ł m orsk i 482-35; dz ia ł łączności z c zy te ln ika m i 450-21; d z ia ł sportow y 427-77; B iu ro  Ogłoszeń 344-44; red akc ja  po ranna (po godz. 6) 378-91; da lekop isy  425-14. W szelkich In fo r ­
m ac ji w sp ra w i#  p re n u m e ra ty  ud z ie la ją  placó w k i „K u c h u ”  ł  Poczty.
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do to i

I-W O W S K A  H uta  
Szkła p ro d u ku je  szk la­
ne iz o la to ry  d la  l in i i  
p o w ie trznych  w ysok ie ­
go napięcia. N ow e izo­
la to ry  zda ły doskonale 
egzam in, e lim in u ją c  ca) 
kow ic ie  d rog ie  izo la to ­
ry  porcelanow e. Izo la ­
to ry  szklane ważą o po 
łow ę m n ie j n iż  porcela 
nowe o raz posiadają 
w y m ia ry  dużo m n ie j­
sze. No i są chyba efek 
tow n ie jsze .

(FOT—C A F—A P N )

P o lacy  na 18 m ie jscu

Tysiąc narodów
żyje na Mi 
ziemskiej

P E W IE N  D EM OGR AF 
A M E R Y K A Ń S K I O B L I­
C Z Y Ł , ZE OD C H W IL I 
P O JA W IE N IA  SIĘ RO­
D Z A JU  HOMO S A ­
P IE N S  ŻY ŁO  N A  K U L I 
Z IE M S K IE J  O K O ŁO  110 
M IL IA R D Ó W ’ L U D Z L  
Z  T E J  L IC Z B Y  3 M I­
L IA R D Y  I  115 M IL IO ­
NÓW  Ż Y JE  OBEC NIE. 
T Y L U  BO W IE M  M IES Z 
K A Ń C O W  M IA Ł A  N A ­
S Z A  P L A N E T A  W PO­
ŁO W IE  R O KU  1962.

A JAKIE 
NARODY SĄ 
NAJLICZNIEJSZE

Ciekawe dane na ten 
temat przynosi ostatni 
numer radzieckiego 
miesięcznika „  Minowa 
ja Ekonomika i Mież- 
dunanodnyje Otnctstle- 
nja” .

Ogólna liczba naro­
dów i narodowości na 
kuli ziemskiej bliska 
jest tysiąca. Przeszło 
połowa w nich nie l i ­
czy . więcej jak 100 ty ­
sięcy ludzi.

43 n a jw ię kszych  na rodów  
św ia ta , każdy przekracza­
ją c y  10 m ilio n ó w , s ta no w i 
t r z y  czw arte  całe j 'lu dzko ś­
ci. N a rod ów  pow yże j m i­
lio n a  lu d z i b y ło  w  po łow ie  
1961 ro k u  228. S ta n o w iły  
one przeszło 95 p ro cen t lu d  
ności naszego globu.

P o lakó w , w ed ług  danych 
z tego samego okresu, ży ­
ło  na św ieete 35,7 m ilio ­
na . Jesteśm y na osiem na­
s tym  m ie jscu . Przed nam i 
są C h ińczycy (680 m ilio ­
nów ), A m eryka n ie  (140 m i 
lion ów ), R osjanie (120 m i­
lion ów ). H ind us i (112). Ja- 
pońeZycy (95), Bengalczy- 
cy  z In d i i  i  P a k is tanu

Chiński most
WERANDA NAD BRZEGIEM JEZIORA 

TAIHU W PROWINCJI KIANGSU.

(85). N iem cy  (83), B ra z y li j-  
czycy (65). W łos i (59), B i-  
ha rczycy z In d i i  (52). A n g li 
c y  (46,3), po tem  ko le jn o  
F rancuz i, Jaw a jczycy, U- 
k ra iń c y , Te lu go w ie  z In d ii, 
K o re ań czycy  i  M ara th o -

Nowa teoria 
chorób 

umysłowych
d r " f e s s e l  z V-

r ’wersytetu Ka lifor­
nii wysunął interesu 
jącą teorię pochodze­
nia pewnych chorób 
umysłowych. Pewne 
elementy systemu 
nerwowego powstają 
dopiero w bardzo 
późnym okresie roz­
woju płodowego.
Zdaniem badacza or 
ganizm może „przez 
pomyłkę” uważać te 
elementy za ciała 
obce i stara się wów 
czas odrzucić je wy­
twarzając przeciw­
ciała skierowane
przeciw „obcym in­
truzom”. Hipoteza ta 
wyjaśniałaby pewne 
anomalie biochcmicz 
ne krw i spotykane u 
chorych umysłowo.

(N NT—PAP) 
(Science et Vie)

w ie  z In d i i ,  l iczący  36 m i­
lio n ó w . D a lszy  c iąg l is ty  
za na m i zaczyna się od na 
ro d u  T a m iló w  (35 m ilio ­
nów ).

LICZBY podane po­
wyżej pochodzą z k la­
syfikacji opartej o 
kryterium językowe.

W nowych pań­
stwach, takich jak np. 
Indonezja i Indie, 
trwa proces stapiania 
się narodów i  narodo­
wości. Już dziś mówi 
się o narodzie indone­
zyjskim czy indyjskim, 
gdyż u mieszkańców 
tych państw wytworzyła 
się świadomość przyna­
leżności do jednej o j­
czyzny. Natomiast pod 
względem językowym, 
kulturalnym i etnicz­
nym są to grupy wielu 
narodów i narodowoś­
ci. W Indonezji żyje 
100 narodów i narodo­
wości, w Indiach 75, w 
Chinach 53. Krajem 
„stu narodów”- jest 
Związek Radziecki.

W ędró w k i lu d ó w  w  za­
m ie rzch łych  czasach i  w 
os ta tn ich  dziesięcio leciach, 
są jed ną  z g łó w nych  przy  
czyn w y tw o rze n ia  się na 
m ap ie  św ia ta  dz iw n e j m o­
za ik i ję zyko w e j. M a la jo w ie  
i Malgasze (m ieszkańcy Ma 
dagaskaru) ż y ją  o k i lk a  t y ­
s ięcy k ilo m e tró w  od siebie, 
p rzedz ie len i Oceanem In ­
d y js k im . A  je d n a k  ich  języ  
k i  są podobne. W idoczni« 
k ied yś  b y l i  jaką ś  całością, 
e tn iczną a lb o  państw ow ą.

(M iro w a ja  E ko n o m ika  i 
M ie źdu na rod ny je  Otnosze- 
n ja , 9.62).

W 100 rocznicę 
urodzin 

LUMIERA
MENNICA francus­

ka wybiła medal w 
związku ze 100-letnią 
rocznicą urodzenia Au 
gusta LUMIÈRE, wy­
nalazcy kina.

(CAF)

V //////////////A

NAJMŁODSZY
PREMIER

NAJMŁODSZYM po­
noć premierem Europy 
jest nowy szef rządu 
duńskiego, Jens Otto 
Krąg. Liczy on 47 lat i 
do tej pory był m in i­
strem spraw zagranicz­
nych Danii.

ŚLADY GRODU 
Z X W. ODKRYTO 
W SANDOMIERZU

WARSZAWSCY ar­
cheolodzy. którzy od 
kilku lat przeprowadza­
ją badania na terenie 
Sandomierza, • natrafili

niedawno na ślady ist­
nienia tam grodu na 
palach już w X wieku. 
Jeśli dalsze prace po­
twierdzą te dane. San­
domierz stanie się j^ i -  
nym z najstarszych 
miast w Polsce.

I 000 LAT MIASTA 
BRUKARZY

MAŁA osada Siecie­
chów w woj. kieleckim, 
znana jako „miasto" 
brukarzy, obchodzić bę­
dzie w 1963 r. 1 000-le- 
cie swego istnienia. 
Wówczas istniał tam 
już zamek przerobiony 
w  X I w. na znane h i­
storii Polski Opactwo 
Cystersów.

WÓDKI NA EKSPORT 
DO 59 KRAJÓW

59 KRAJÓW we wszy­
stkich kontynentach ku 
puje obecnie polskie 
wódki. Łączny eksport 
trunków sięga 80 tys. 
litrów  w przeliczeniu 
na alkohol 100 proc. O- 
bok 26 gatunków róż­
nych wódek wysokopro' 
centowych eksportowa­
nych z Polski, odbiorcy 
zagraniczni przyjmują 
chętnie również 4 gatun 
k i wódek o mniejszej za 
wartości alkoholu, a 
także miody, krupnik i 
innego rodzaju trunki.

Z czego 
śmieją się 
milicjanci

— W TEN SPOSÓB DZIECI 
NIE WYBIEGAJĄ PROSTO NA 
JEZDNIĘ.

BEZ SŁÓW

— JESZCZE SIĘ OB. ANIOŁ 
KŁÓCI! WYRAŹNIE WIDZIA­
ŁEM JAK SKRĘCALIŚCIE NIE­
PRZEPISOWO Z MLECZNEJ 
DROGI.

i.G o u x s o w s K i

^PR/lKtAD- 5T.IODWI WICI

’ GDY Czudowski dowiedział się, że jestem 
dziennikarzem, pomyślał widocznie, że mam za­
miar napisać reportaż o więźniach i zakrzątnął 
6ię wokół mnie. Pomógł mi zdjąć futrzaną kurt­
kę i ostrożnie niosąc ją na wyciągniętych rękach, 
jak gorący czajnik, powiesił na gwoździu. Na­
stępnie z hałasem otworzył piecyk, dorzucił drze­
wa i dopiero po tym wszystkim zaproponował 
mi, żebym usiadł.

— Słusznie, że pan przyszedł właśnie do mnie 
powiedział, zaglądając mi przymilnie w oczy.

•— Jestem tu długo. Wiele mogę powiedzieć. Spo­
ro tu jeszcze istotnych braków. Ale są pewne 
zmiany na lepsze. Oczywiście — nowe czasy.

Usiadł naprzeciwko mnie, położył ręce na ko­
lanach jak wzorowy uczeń i rozpoczął równym 
wyraźnym głosem opowieść o tym, jak niespra­
wiedliwy był dla niego los, z jakim i nieczułymi 
i  nieinteligentnymi, ludźmi musi tutaj przeby­
wać.

Nie potrafiłem mu przerwać. Czudowski je­
dnak miał widocznie zamiar długo jeszcze opo­
wiadać o sobie. Skorzystałem więc z jakiejś przer 
wy w jego opowiadaniu i powiedziałem:

— Przepraszam, ale mam mało czasu. Przyje­
chałem, by porozmawiać z panem w innej zu­
pełnie sprawie.

Stał się czujny.
— O co chodzi?

- ~ —  Chce wiedzieć o wydarzeniach', które m ia ły

miejsce latem i na jesieni 1942 roku w okupowa­
nym wówczas przez Niemców mieście Przybiel- 
sku.

Czudowski stał się jeszcze bardziej powścią­
gliwy.

— Niestety, źle je pamiętam. Przecież to już 
osiemnaście lat temu.

Był wyraźnie przestraszony. Wydało mu się — 
chyba — iż wiem o nim coś. o czym w ciągu 
tych lat wolał milczeć. Musiałem go uspokoić.

— Proszę mnie właściwie zrozumieć, panie 
Czudowski. Wydarzenia te interesują mnie wy­
łącznie jako dziennikarza. Nie ma to nic wspól­
nego z panem osobiście. Proszę tylko, by mi pan 
pomógł wyjaśnić pewne fakty, których nie ro­
zumiem.

Napięcie zelżało. Oparł się na krześle i wycią­
gnął paczkę papierosów. Oczy jego pozostały 
jednak nadal nieufne.

— Proszę pytać.
— Czy pamięta pan niejaką Ludmiłę Zajkow- 

ską?
— Tak.
Proszę, niech mi pan opowie w jakich okolicz­

nościach zobaczył ją pan po raz pierwszy.
Zapalił papierosa, kilka razy głęboko się za­

ciągnął i cedząc każde zdanie, odpowiedział:
— Było to w końcu lipca 1942 roku. Pracowa­

łem jako tłumacz SturmbannfUhrera Kernera. na 
czelnika gestapo; 21 lub 22 lipca. dokładnie nie 
pamiętam, przyszedł do mnie pan Bronkę i we­
zwał mnie do 114 celi więzienia. W celi zastałem 
pana Bronkę oraz młodą, ładną kobietę, która 
— jak dowiedziałem się później — nazywała się 
Ludmiła Zajkowska. Została ona wraz z innymi 
aresztowana 8 lipca za przynależność do podziem 
nej organizacji.

Czudowski mówił płynnie, bez pośpiechu, bez 
pauz.

Wyczuwało się wyraźnie, że nie były to 
wspomnienia, lecz dawno .wyuczone na pamięć 
zeznania.

— Zajkowska stała koło okna z rękami za­
łożonymi na plecach i nieco przechyloną do ty­
łu głową. Włosy miała rozsypane na ramionach.

J ON JEJ KWIATEK. ONA MU 
MANDATEK.
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włosy. „Pomów pan z nią, Czudowski — rożka- ♦  -  
zaj Bronkę. — Ja je j nie rozumiem. P

— Przecież ona wykładała język niemiecki — 
zdziwiłem się.

— Tym razem Zajkowska mówiła tylko po ro­
syjsku. Widocznie miała jakieś ku temu powo­
dy... „Panie tłumaczu — powiedziała — niech 
pan wyjaśni panu Bronkę, że chcę natychmiast 
zobaczyć Strumbannfuhrera Kernera. Niech 
przyjdzie do mnie do celi lub wezwie mnie do 
siebie.. Mam mu coś ważnego do powiedzenia".
„Wszystko może pani powiedzieć panu Bronkę 
a on przekaże to Kernerowi — odpowiedziałem 
— Pana Sturmbannfuhrera nie ma w mieście” .

— Nie było go naprawdę?
— Był Tylko, gdyby doszło do tego, że trzeba 

byłoby go zawołać, to Bronkę by mi nigdy tego 
nie wybaczył.

— Dlaczego?
— Przecież chcia.ł, by sprawa wyglądała, że to 

on właśnie skłonił Zajkowską do ważnych ze­
znań Chciał przypisać sobie tę zasługę.

— Czy dal on to panu do zrozumienia?
— Ależ skąd! To bvlo zupełnie oczywiste. Nie 

utrzymałbym się długo na swym stanowisku, 
gdybym nie nauczył sie rozumieć ich psychiki.

*—■ Co odpowiedziała Ludmiła?
— Pomyślała i zgodziła się złożyć zeznania 

Bronkemu. Zapylała, czy Bronkę może je j za­
gwarantować żvcie. jeśli poda nazwiska i adresy 
ważnych przestępców.

— Patriotów—  poprawiłem.
— Tak, oczywiście patriotów — pospiesznie 

poprawił się Czudowski. — Bronkę dał jej słowo 
honoru niemieckiego oficera, że nie tylko życie 
jej zostanie darowane, lecz że będzie szczodrze 
wynagrodzona.

— Czy rzeczywiście miał zamiar dotrzymać
słowa?

(Ciąg dalszy nastąpi). 15
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— JUŻ NIE JESTEM GRANA• 
IOW Y.,


